
Prezydium IV Konferencji Po· wiatowej PZPR w Legnicy. Jan Olech - delegat Huty Miedzi (stoi). Na zdjęciu od lewej sie­dzą: dr Jeremi Kułae1:kowskl, po­seł na Sejm PRL Marla Hulajcw, sekretarze ustępującego KP Jó­zef Pałys ł Henryk Janulewlcz o­raz inż. Mirosława Janikowska. 
♦ 

Uczestników Konferencji 1 ca­łą legnicką organizację partyjną pozdrowił przedstawiciel Armil Radzieckiej delegat na xxn Zjazd KPZR gen. G. S. Konce­woj, 
♦ 

W prezydium Konferencji za­siedli również: zastępca członka KC PZPR b. I sekretarz KP PZPR w Legnicy Antoni Czaplhi­skl (od prawej) członek I{W 
PZPR Bonifacy Jedynak, sekre­tarz KP PZPR w Legnicy Euge-11lusz Arklta. 

Przemówienia powitalne wyg losill prczl!S PK ZSL Jan Bazyl czyk i i>rzcwodniczący l{'.\1 SD Stanisław Jamroz. 

Widok ogólny sali obratl. 
Fot.: A, Waclaw,'1 

Dwu proporce przechodnie 
dla przodującego powiatu miasta 

. 
I 

przyznano Legnicy! 
Hasło „Tysiąc szkól na Tysląc­lecir" - od trzech lat w codzien­nej pracy realizują setki działa czy politycznych, społecznych, mło­dzieżowych, pracownicy rarl na­rodowych, zakładów produkcyjnych, cale społeczeństwo, które podjęło zobowiązanie iż czynem społecznym i ofiarnością uzupełniać będzie państwowe środki na budowę szkół. Ten właśnie SJ)06ób uczczenia Tyoląclecia Państwa Polskiego u­znany został powszechnie za naj­lepsze połączenie potrzeb i zadań, którymi, żyjemy, z najpiękniejszy­mi tradycjami przeszłości. Sprawie tej poświęcone zostało 21 lutego br. plenarne posiedzenii, Komitetu Koordynacyjnego SFBS i SFOS. Dla lepszej, skuteczniej­szej współpracy obu komitetów, przy zachowaniu oddzielnych za­rządów wybrnno wspólnego sekrP.­tarz.a w osobie Jerzego Kustoslka. Na zebranie przybył sekretarz Ko-

mltetów Wojewódzkich SFBS I SFOS, mgr. Dobrowolski. W dro­dze wyborów wprowadzono pewne 
zmiany pet'&onalne w zarządach SFBS I SFOS: przewodniczącym SFOS pozostał nadal mgr Grygla-6zewski, wiceprzewodniczącym I. Pressler. Nie zm�lono równict stanowiska przewodniczącego Ko­mitetu Miejskiego SFBS. którym Jest wiceprzewodniczący Prez. MRN Stanisław Jamroz, zaś wicepreze. sem - Władysław Stawik. Zasluteni działacze SFBS: Wł. Stawik, E. Arkita, M. Doniec, Fr. Stejko, Z. Baranowski,· J. Gawroń­ski, J. Piwowarczyk i L. Rupiń­ski otrzymali dyplomy uznania I serdeczne podziękowania za ofiar­ną pracę. Nagcody pieniężne otrzy­mały szkoły• Technikum Samocho­dowe - 3 tys_ złotych - 7,a dzia­łalność orJ>;anizacji harcerskiej n". rzecz SFBS, sz.kola nr. 5 - 4 ty,. złotych - za wysoką sumę uzyska-
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ną ze sprzedaży makulatury, Za� sadnlcza Szkoła Odzieżo,,,a - 3 tys. złotych. Nagrody powyższe 
przekazane zostały z prz.ez.nacu­niem na wyposażenie szkól. Les­nica miasto, zajmująca pie,cwsze miejsce w skali wojewódzkiej, otrzy mała Proporzec Przechodni dlil Przodującego Miasta oraz nagrodę pieniężną w wysokdcl 10 :ys. zł. Dążeniem działaczy Spclecznego Funduszu Budowy Szkól )est stwo. rzenle dzieciom jak najlepszych warunków nauki w jasnych, nowo. cześnie, wygodnie urządzonych iz­bach lel<cyjnych. Dotychczasowe obciążenie jednej klasy, wynoszącB w naszym województwie pczec:ięt­nie ponad 40 uczniów, jest wielką przeszkodą w prowadzeniu lekcji, w utrzymywaniu właściwych wa. runków higienicznych I zdrowot. nycb, 

(Dokończenie na sir. 2) 

Cena 1 zł ---------------------lllllll-lllllil!aGI-IIUlll-�------------

Z obrad IV P.owiatowej K_o_nf �rencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej PZPR 

W ubiegłą niedzielę, w Domu Hutnika obradowała IV Powiato­wa Konferencja Sprawozdawczo• Wyborcza PZPR w Legnicy. Or­ganizację partyjną naszego mia­sta i powiatu reprezentowało na Konferencii 171 delegatów. W o­bradach uczestniczyli również członek egzekutywy KW PZPR, poseł na Sejm inż. Paweł War­chol, członek KW Bonifacy Je• dynak, zastępca kierownika Wy­działu Organizacyjnego KW Ed­ward Komenda, instruktor KW Henryk Gaw.ron. W obradach u­czestniczył zastępca członka KC, b. I sekretarz KP PZPR w Legni­cy Antoni Czapliński. 
Punktualnie o godzinie 9 roz­poczęty się obrady, którym ko­lejno przewodniczyli członkowie Prezydium Konferencji tow. tow. Jan Olech, Mirosława Janikow­ska. Edward Kaplec, Jeremi Ku­!aczkowski i Jan Zięty. Przemó­wienie wprowadzające d9 dysku­sji wygłosił I sekretarz KP PZPR Henryk Janulewicz. 
Po wyborze komisji mandato­wej, wnioskowej I komisji-matki rozpoczęła się ożywiona dysku­sja, w czasie które! orezes PK 

I 

W 44 rocznicą 
powstania 

Armii 
Rudzieckiel 

W dniu 21 lutego br. Zarząd Wo­jewódzki Związku Młodzieży Wiej­skiej we Wrocławiu urządzi\ w Ku• nicach (pow. Legnica) akademię µo­święroną 44 rocznicy powstania .-\r­mil Radzieckiej. Na akademię przy­były delegacje Komsomołu. mło­dzieży czechoslowickicj i ZMS z Le gnicy oraz młodzież zrzeszona w ZMW z powiatu legnickiego. bc,le­sławieckiego, lubińskiego i złotoryj­skiego. Uczestnicy wysłuchali re�€'­ratu sekretarza Kr msomołu h:pt Ju­rija Bojko i wiceprzewodnic1.,1cego ZW ZMM Czesława Kubisiaka. W części artystycznej akademii wystapily gorąco 0klaskiwanc przez blisko 609-osobową widownię zespo­ły Komsomołu j. ZMW z Bielan. 
'ren) 

ZSL Jan Bazylczyk, a następnie przewodniczący MK SD Stani­sław Jamroz w imieniu repre­zentowanych przez nich stron­nictw politycznych przekazall u­czestnikom Konferencji gorące pozdrowienia oraz życzenia owo­cnych obrad. W dyskusji zabrało głos 24 delegatów. Każdą wypo• wiedź cechowała szczerość, tro­ska i poczucie odpowi"dzialności z jaką Partia podchodzi do co­dziennych spraw nurtujących na­sze społeczeństwo. Mówiono o tym co I jak robić, by usunąć nied.o­magania, które utrudniają jeszcze życie ludziom pracy, co należy usprawnić w naszym mieście i po wiecie. 
W dyskusji poruszono cało­kształt problemów pracy partyj­nej w minionym okresie sprawo­zdawczym z uwzględnieniem ta­kich spraw jak d1.lalalność sa­morządów robotniczych i chłop­skich, praca z organizacjami ma• sowyml, zwłaszcza młodzieżowy­mi, zagadnienia realizacji U­chwal IX Plenum KC PZPR J wiele innych. 
Dużo uwagi poświęcili dysku­tanci sprawom pracy partyjnej 

W Imieniu Komitetu Woje­wódzkiego przemawia członek egzekutywy KW PZPR we Wro­cławiu, poseł na Sejm PRL inż. 
Paweł Warchol, 

Fot.: A. W'!.cławck 

■ 

w poszczególnych środowiskach inteligencji. Mówili o tym m. in. delegaci Stanisław Kijek, Tadeusz Górski, Jeremi Kulaczkowski. Wiele miejsca poświęcono w dyskusji sprawom bytowym lu­dzi pracy. Mówiono równieź o problemach wsi i rezerwach ja­kie posiada nasze rolnictwo. Spra wom tym poświęclli swe prze­mówienia delegat z Ulesia, Ju­lian Tkaczyk i J. Sztorc. Długo nie milkły oklaski po wystąpieniu delegata na XXII Zjazd KPZR generała G. S. Kon­cewoja. Podzieli! się on swoimi wspomnieniami z historycznego Zjazdu, który był niezapomnia­nym przeżyciem dla wszystidch jego uczestników. 
W tajnym glosowaniu wybrano Komitet Powiatowy, który składa się z 41 członków, 9 zastępców, 7 członków komisji rewizyjnej, i 2 zastępców. Wybrano także 15 delegatów na Konferencję· Woję­wódzką PZPR we Wrocławiu. 
Nazwiska członków KP oraz delegatów na Konferencję Woje­wódzką publikuiemy oddzielnie. 

Romuald Nader 
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Skład nowo wybranego 

Komitetu Powiatowego 

PZPR w Legnicy 

Delegaci na sali obrad, od lewej: Wacław Dzłertlrn, rolnik z Cl• 
choborza, Marian ICilblcz z Zakładów Jajczarsko-Drobiarskich w 
Procho•,.• •11,cb i Józef MI0lck przewodniczący GRN w Prochowi­
cach, 

W dyskusji pierwszy głos za­
brał Mieczysław Skowron, I se­
kretarz KZ PZPR przy Hucie 
Miedzi im. H. Waleckiego. 

Przcmawb. Jullan Tkaczyk, rol 
!lik z Ulesla, sekretarz tan:itcJ• 
szej POP. 

Dyskusja toczyła się nie tylk n z lrybuny Konferencji, ale b.kte 
w kuluarach. Na. zdjęciu od lewej dyrektor Szkoty Mueyonej 
Piotr Jaglello. dyr. Technikum CRS mgr. Stanisław Kijek I prze­
wodniczący ZP ZNP Jan Modr zyńskl. 

W skład nowo wybranych 
władz partyjnych wesz.li: człon­
kowie KP PZPR. 

Władysław Andrzejewakl, Euge 
nlUSll Arkita, Jan Binek, Broni• 
·staw Bortnowski, 'l'adeusz Cze­
kaj, Bogusław Dębski, Wacław 
Dzlerżko, Jadwiga Dragan, Eliasz 
Feldman, Władysław GórskJ, Ta­
deusz Górski, Jan Górniak, Ka­
zimierz Gryglaszewskl, Józef 
Hetmański, Mirosława Janikow­
ska, Henryk J11nulew!cz, Włady­
sław Jurczak, Edward Kapiec, 
Teofil Kępski, Stanisław Kijek, 
Feliks Kozioł, Jeremi Kulaczkow 
1ki, Krystyna Lipska, Stefan Ma­
twieJew, Jakub Metynowski, Jan 
Modrzyński, Władysław Ogrod• 
nik, Jan Olech, Stanisław Olsze,v 
ski, Józef Pałys, Piotr Sawicki, 
Franciszek Senderecki, Marian 
Smolucha, Tadeusz $wirski, Mi­
challa Tambulldla, Julian Tkaczyll 
Wanda Walczak, Jan Wieczorek, 
Bronisława Wypyszyńska, Antoni 
Zawadzki, Jan Zięty. 

ZASTĘPCY CZLONKOW KOMI­

TETU POWJATOWtGO PZPR 

Jan AdamkieWicz, Irena Baran, 
Bronisław Carbuch, Stanisław Ja• 
rząb, Adela Kordys, Władysław 
Kowalik, Kazimierz Pytel, Ta­
deusz Reps, Jan Strykowski 

CZLONKOWIE KOMISJI REWI­

ZYJNEJ KP PZPR 

Wojciech Andrysiak, Roman 
Bodnar, Paweł Czapor, Mieczy­
.sław Gruchot, Wacław Iżykow­
ski, Jan Jarecki, Edward Wróbel. \ 

ZASTĘPCY CZLONKOW KOI\Il­

SJI REWtZYJNEJ KP PZPR 

Marta Kurowska. Ferdynand 
Reczuch. 

DELEGACI NA KONFERENCJĘ 

WOJEWÓDZKĄ PZPR 

Władysław Andrzejewski, Józef 
".Baranowski, Jan Binek, Tadeusz 
Górski, Kazimierz Gryglaszew­
ski, Marla Hulajew, Henryk Ja• 
nulewicz, Bonifacy Jedynak, Je­
rzy Joński, Krystyna Lipska, Sta­
nisław Olszewski, Antoni Ru­
siecki, Julian Tkaczyk, Wanda 
Walczak, Antoni Zawadzki. 

SKLAD EGZEKUTYWY 
KP PZPR 

I sekretarz KP - Henryk Janu, 
lewicz, sekretarze KP: Eugeniusz 
Arkita, Józef Pałys, Franciszek 
Senderecki; członkowie egzekuty­
wy : Bronisław Bortnowski, Ka-

z1m1erz Gryglaazewsk!, Mirosła­
wa Janikowska, Stanisław Kijek, 
Feliks Kozioł, Jakub Metynowskl, 
Jan Olech, Wanda Walczak, Jan 
Wieczorek. 

Przy urnie wyborczej l\llrosla­
wa Janikowska., kier. techn. Spół 
dzielni 11 Luty, członek nowo wy 
branej egzekutywy KP PZPR. 

Głos oddaje I sekretarz KI' 
PZPR w Lcgnky Henryk Janul�­
wicz. - - - - - -

List z podróży do USA (11) 

Wymowa cyfr 
GLOBALNE WYNIKI PRZEMYSLU I Globalna wartość produkcji wszystkich przedsiębiorstw prze­

mysłu kluczowego za rok 1961 wyniosła 2.080.063.000 zł w cenach 
por6wnyw11lnych, zaś wartość produkcji przemysłu terenowego 
! spótdzlelczoścl osiągnęła 282.499.000 zł. Ogółem globa�ny wynik 
produkcji miejscowego przemysłu wyraża się w _roku ubiegłym 
sumą 2.332.552.000 zł, przy czym warto podkreśl!c, te po -raz 
pierwszy przemysł legnicki przekroczy! próg 2 miliardów złotych. 
Globalne wartość produkcji wszystkich gałęzi naszego przemysłu 
była w roku 1961 o 110/o wyższa nlz w roku 1960 •. Ś�ladczy to 
dodatnio o dynamice naszego przemysłu I o prawldłowrm kie­
runku Jego procesów r()zwojowych. 

Największy wzrost produkcji osiągnę!)" Huta Miedzi; Zakłady 
Milana" ! Zakłady Dziewiarskie im. H. Sawickiej, Srednla płaca 

w przemyśle kluczowym w roku 1961 wyniosła 1.664 :tł, u, 
w przemyśle terenowym I spóldz!elczości 1.519 zł. 

HANDEL 

w ciągu roku 1961 placówki handlu uspolecznlonego sprzedały 
ludności Legnicy towarów na łączną sumę 883.684.000 zł w po­
równaniu do 756.505.000 tł w roku 1960. Możemy więc odnoto­
wać poważny wzrost zakupów dokonywanych przez ludność wy­
przedzający zarówno wzrost zatrudnienia, jak I wzrost prz.,_ 
ciętnych plac. Dla wyjaśnien_ia przycz;yn tego zjawiska , p_otr_zebne 
są dokładniejsze badania; me ulega Jednak wątpliwosc1. ze n� 
tel1 stan rzeczy poważny wpływ miał wzrost siły nabywczej 
ludności wiejskiej zaopatrującej się częściowo w naszym mieście. 

Wzrosła poważnie również siła nabywcza ludności miejskiej. 
Wymownym tego potwierdzeniem jest wzrost obrotów przypada­
jących na głowę jednego mieszkańca Legnicy z sumy 11 .820 zł 
w roku l 960 do sumy 12.540 zł w roku 1961. Poważnie zwiększyły 
się zakupy niektórych atrakcyjnych artykułów przemysłowych. 
I tak w roku 1961 mieszkańcy Legnicy zakupili 944 telewizor)!, 
a ogólna ilość zarejestrowanych . w naszym mieście odbiorników 
telewizyjnych wzrosła z liczby 1.830 na koniec roku 1960 do 2.674 
przy końcu ubiegłego roku. Mieszkańcy Legnicy zakupili w ubie­
głym roku 2.344 pralki, 490 motocykli ! 226 lodówęk. Ilość abo­
nentów telefonów zwiększyła się o przeszło 1 OOO, bo z liczby 
1.340 w roku 1960 do liczby 2.358 w roku ubiegłym. 

Obecnie prawie każda rodzina posiada odbiornik radiowy, 
gdyż liczba zarcjestrowanvch radioodbiorników na koniec uble• 
głego roku wyniosła 15.359 i pokrywa się mniej więcej z ilo&clą 
głównych lokatorów mieszkań. 

Tak poważn.v wzrost radioodbiorników, telewizorów I sprzętu 
gospodarstwa domowego będących w użytkowaniu mieszkańców 
miasta nakłada na radę narodową obowiązek szybkiego rozwi• 
jania sieci punktów usługowych. 

J. P. 

• • • •  o • • • •• • • • • • • • • 

Dwu proporce przechodnie 
dla przo�uiącego miasta i powiatu 

przyznano LeRn-icy! 
(Dokończenie ze str. 1) 

Społeczeństwo na.szego mlasla zro 
zumialo wlaśeiwle potneby szk6l 
J dzieci. Konsekwentnie rozumnie 
i solidamle realizuje swe zobowią­
z,inla składkowe czego dowodem 
jest fakt !t właśnie Legnlcn wy­
sunflla się na pierwsze miejsce w 
woJewtldztwie pod względem wy­
sokości uzyskanej ze składek kwo­
ty, wynoszącej na koniec roku 
1961 - 2 mln, 100 tys. złotych. 
Plan roczny 1 mln. �60 tys. złotych 

przekroczono więc o 38 proc. 
Wyprzedzając $widnicę I Wał­

brzych, Legnica uzyskała pierwsze 
miejsce w skali miast wydzielo­
nych oraz - równiet plP.rwsze miej 
sce - w stosunku procentowym 
30 powiatów. Wynikiem 128 prnc. 
zajmujemy także plerwsz,e miejsce 
za działalność w ciągu 3 lat trwa­
nia akcji, 

Pierwszym miejseem szczyci się 
także powiat legnicki, klćry plan 
w piat na S FBS w roku 1961 wykn­
nał w 137,9 proc., otnymuJąc na­
�rodę w wy�okoścl 16.700 złotych 
oraz Proporzec Przechodni dla Przo 
dującego Powiatu. Na11rodę ple--

'1iężną przemaczono na pomoce 
naukovledla śzltół we wsiach ;,.,y. 
różnia;ącym się ·pod względem -ze­
branych na akcj� wpłat. W rąmach 
budowy szkól tysiąclecia, w roku 
bieżącym rozpocznie  się budow• 
pierwszej tysiąclatki powiatu w 
Prochowicach. W związku z budo­
wą Dolnośląskie Zakladv Bialn­
skórnlczet „Renifer'' w Prochowi­
cach zadeklarowały pomoc w ro­
bociznie. 

A, Ja,trzęb,ka 

YI prrndedn;u 
, 

Swięta Kobiet 
Z okazji M!ędiynarodoweco 

Dnia Kobiet odbędi!e się dnia 

4 marca br. o godz. 14 w kinie 
,.Ognisko" uroczysta akademia. 
na którą złożą się część oticJ•l· 
na oraz. film pt . .. Garbus". 

I 
za Amerykanina polskiegn pochn• 
dzenia. Właśnie trafiłem na ory• 
ginalną uroczystość 7,aręc?,yn. 

12 października. Columbu� Da:,t 
- O;,;!eń Kolumba obchodzony 
jest w Ameryce bardzo uroc2,yś­
cie. Słynny żeglarz wioski w 
służbie Hiszpanii Krzysztof Ko­
lumb właśnie 469 lat temu, 12 
października odkrył Amerykę. W 
kraju tego dnia obchodzimy 
Dzień Wojska Polskiego. Na stal• 
ku mamy więc podwójne święto, 
zachowując narodową tradycję 
i szanując zwyczaje kraju, w 
któryrr się znajdujemy. 

Siadami Irokezów 
• 
I Delawarów 

Odbywały s ię  one w speoJal· 
nie wynajętej na ten cel sali Dn• 
mu Polskiego. Na przyjęC'tu obee• 
ne były wyłącznie kobiety. Na• 
rzeczony był Jedynym n1ężczyz­
ną w tym gronie. Druo,!m w 
drodze wyjątku by! kpt. Gubał�-

Swlęto Columbus Day sprawi­
ło, że nie wypłynęliśmy z portu 
wczcraj wieczorem jak uprzednio 
planowano. Do ostatniej chwili 
nie wiadomo było, czy dokerzy 
będą dziś pracować, czy tei za­
kończą wyładunek statku (wczo­
raj) po południu i wieczorem 
Praca w godzinach nadl!czbo­
wych i w święta jednakowo tu 
kosztuje. Zdecydowallśmy sle 
więc pracować dzisiaj. r,eniądl 
w Ameryce zawsze decyduje 
Mam więc jeszcze jeden przy­
kład dyktatury dolara. 

W świetlicy załogowej zainsta­
lowano telewizor, przeniesiony � 
m/s „Oleśnica", która wraca _do 
Europy. Kto jest wolny od zaię� 
siada przed srebrnym ekranem i 
Uczy trupy w wyświetlany eh fil­
mach cowbojskich i ganslerskich' 
Nikt nie wybiera się na miast,. 
Po nowojorskim rozga1 diaszu, 
odpoczynek jest konieczny. 

- Jak się panu podobs Ame­
ryka, panie redaktorze? - zapy­
tują mnie marynarze. 

- A wam? - odpowiadam 
pytaniem na oytanie, 

- W tym Nov,,ym Jorku moż- ' 
na zwariować ocl tego cholerneg.1 
tempa, tej reklamy, brudów. 
Wielu z nas nie wychodd nawet 
do miasta, jeżeli nie ma po co. 
Czasem się idzie do kina, na ja­
kiś ciekawszy fllm, albo do sklu­
pów po upominki dla żony ! 
dzieci jeśli centów starczy .. , 

- A ile zarabiacie miesięcz­
nie? 

- W ciągu rejsu, to jest prze · 
ciętnie 6 tygodni do 2 miesięcy, 
poza pensją, która przyznać trze­
ba nie jest zła, otrzymujemy za 
każdy dzień w morzu od 75 cen­
tów do 2 dolarów w zależności 
od stanowiska. Suma wpisywa­
na jest do specjalnej książeczki 
celnej. Po przyjeździe do Gdy­
ni musimy się z tych pieniędzy 
wyliczyć. 80 proc. pobranej su­
my wolno nam wydać na �aku• 
py różnych towarów i 11pomin­
ków. Wpisujemy je do książecz­
ki podając ich wartość I w spe • 
cjalnym pakunku oddajemy do 
oclenia. 

Wielu z nas chodzi do miash 
pieszo, aby oszczędzić parę cen­
tów. 

O go,;!zin!e 13 01:mszczamy_ No• 

(Korespondencja własna) 
wy Jork i po chwili do pracy 
zaprz�gnięty został e nuz „Mi­
chałek" - automatyczny stu 
prowadzący statek według usta­
lonego kursu. Oglądamy brzegi 
Nowego Jorku, zakotwirzone o­
kręty wojenne oraz przelatujące 
raz po rai nad naszym! głowami 
odrzutowe samoloty pasażerski" 
„UNITED". Startują I lądują ną 
lotnisku „IDLEWILD" odległym 
o 23 km od centrum Nowegr, 
Jorku. Oglądałem to lotnisko 
zajmujące 1960 ha powierzchni 

Wpływamy z kolei do Zatoki 
Delaware, a następnie na wody 
rzek! Delaware. Rzeką tą będzi�­
my płynęli 360 km ai do �'iła· 
delfii. 'l'ymczasem pogoda i w: -
dzlalność znacznie się pogarsz�­
ja. Przechodzimy na ręczny ster 
Mgła utrudnia nawigację. Md­
szyna pracuje na „Uwagach"' 
czyli mniej niż mała naprzód. 
Marynarz stoi na „o1tu", a .ta­
tek rykiem syren daje sygnały 
ostrzegawcze. Jest wieczór i ta 
przeklęta mgła. Na szczęście po 
trzech godzinach mgła opada i 

pogoda się poprawia. O 22,J0 
przyjnrnjemy pilota rzecznego i 
wpływamy w koryto rzeki Dela­
ware. 

Rzeka nie jest uregulowana. 
Brzeg oświetlony tylko z jednej 
strony. Coraz to przechodzimy 
pod zwodzonymi mostami. P, 
obu stronach rzeki rozc:qga się 
istna puszcza. Księżyc kkko o­
świetla brzegi. Cisza jak prz1>u 
burzą. ?rzypominają się opu­
wieści o Indianach. Wspomina­
my czerwonoskórych wojowni • 
ków, którzy na brzegach tej rze­
ki walczyli o swą niepodległość .. 

- Co byśmy zrobili, k�pitanic. 
gdyby kilka strz-il utkwiło nam 
teraz nad głowami, zapowiadaj4c 
atak Indian? 

- Widzę, że jest pan roman­
tykiem, redaktorze. Po walecz­
nych plemionach Irokezów i De­
lawarów pozostały tylko piękne 
legendy. Dziś można ich potom­
ków spotkać jeszcze w n'zerwa­
tach. I to jest jedna z najsmut­
niejszych kart <lziejów Ameryki 
Północnej. 

Do naszej rozmowy dołącza się 
grupa wolnych od wart mary­
narzy. 

Rozmowa schodzi znów na 
wrażenia z Nowego Jorku. Ka­
pitan EdwB.rd Gubała cpowie­
dzial nam ciekawą historię. 

- Przyjaciółką naszego domu 
była pewna osoba, którrj mąi 
wyjechał do Ameryki - opowia­
da! kapitan. - Przez klika lat 
pr(lcsyłal jej na skromne utrzy­
manie i wreszcie zdecyd;,wal sie 
zabrać ją do siebie wr<1z z do­
rastającą córką. 

Po przyjeździe do Ameryki '>­
kazało się, że jej mąż ma już 
nową towarzyszkę życia. 

- Proszę sobie wyobrazić tra­
gedię tej kobiety w obcym kra­
ju, nie znającej języka. Podjęł1 
pracę w charakterze sprzątaczki ,  
by  wyżyć z córką i dać jej wy­
kształcenie. Pisała do nas o 
swym losie. Pisze zresztą do dz10 
o swej tęsknocie za ojczyzn.;. 
Odwiedzam ją często i zawsze 
coś z Polski przywo.":ę. Ostatnio 
trafiłem na ciekawą uroczystość. 

Córka naszej znajomzj ukoń­
czyła już 18 lat. Mówi świetnie 
po anJ!ielsku i wYchodzi za mąż 

Bawiono się doskonale prtJ 
ad!!plcrze i obfitym zimnym bu• 
fecie. Każda z kobiet prtychó· 
dząc na prz) jQcie przyniosła ja· 
kiś prezent, które · uklaci-1no na 
stolach pod ścianą. l<ulmina.cy\-
11ym punlltem uibawy było ogl�­
danie przez narzeczorrych ofi�­
rowanych im prezentów. jedna z 
pań stając za plecami młodej 
dyskretnie zapi�ywala uwagi, 
wypowiedziane przez nlą i jej 
narzeczonego na temat przydał• 
ności podarków w przyszłym ich 
gospodarstwie. Potem wśród o­
gólnego śmiechu odczytywano 
zapisane wypowiedzi. 

- Ile takie przyjęcie mogło 
kosztować? 

- Około 300 dolarów, ale war­
tość prezentów wyniosła chyba 
ze 2.000 dolarów! Muszę jeszcze 
dodać, że w urządzaniu przyję• 
cia pani domu pomagały jej zna­
jome. 

Jest to stary zwyczaj &lowiań­
ski, przeniesiony ze ·starego 
Kraju. Obdarowywanie mlodyrJl 
małżonków do dziś praktykuje 
się w Polsce na wsi podczas u­
roczystości weselnych. 

ALOJZY WACLAWEK 
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i Na śmierć Władysława Broniewskiego i 
� I 
·I Jeszcze do przedwczoraj �lsałeś wierne I 
� 

do wczora) poeto 
s 

il§ - do dziś Jeszcze - wlerny wspomnieniom o Ance i 
i uczyłeś nu - nieporadnych - poeto rewoluc)I sł! 

I wierszo sercem plsat poeto coś po krańce ziemi nasze! I 
5 najprościej - którą kochałeś tak bardzo - E 
i w wlers:iach topole sadzi! srebrnollstne -

I I teby słowa „mltołt" się nie w_stydzlt I jak w a!ramencle -

I 
I lleby wler:iył pióro maczał w Wiśle 

.! � ::::ś:
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b
:iepłych 

sercu najbllższeJ 

I 
� 

I 
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I 

co dzień 
Jak kawał powszedniego chleba 

Jeszcze do przedwczoraj 
do wczoraj 
- do dziś Jeszcze -
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'· 
nekrolog 

(Pamięci 

Władysława 
•Broniewskiego) 

Słowa pozostaną -
twarde, 
jak natężone muskuły 

robociarzy, 

dzlł tetysz - lak lak chciałeś -
w ziemi nad Wisłą twolą 
wla�r !wole wiersze powtarra 
nad srebrnolistną topolą. 

Anna Matuszczak-Jastrzębska 

\ 

tkliwe -
jali uślll1ec�· "dziecka, 
które po raz pierwszy 
ujrzało słońce, 

(IOM tfS l fCZNY DODATft,{ ,.WIA DOMOS<:'I LEGN ICJ{ICł·ł
9 

Będą żyć 
życiem codziennyn,, 
Będą krzyczeć 
zgiełkiem ulic 
hut 
fabryk, 
Płon<l!ce jak marlE!nowskie 

piece, · 
gryzljce jak dymy kominów, 
będlj poezją 
życia 
wałki 
czynu. 
Będą wzniecać gniew 

i radość 
i burzę uczuć wyzwalać 
- pozostaną na zawsze 

wśród nas -
jak człowiek, 
który je nazwał 
ukochał 
odnal11zł. 

A.. N. 

Władysław Broniewski wśród 
działaczy KPP i legnickich ko­
lejarzy podczas swego pobytu w 
Legniey, 

�JĄ:k,;. , Fot.: T, Drankowskł 
, .... �._ .. 
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Zyć będzie wśród nas wiecznie 
Z 

WLADYSLAWEM Bronic-
. wskim zetknąłem się bez-

oo.śred..'lio dwukrotnie. Raz 
w latach czterdziestych 

przypadkowo na jego wieczorze 
autorskim we wrocławskim WDK 
i drug! raz w Legnicy, kiedy to 
piewca Ziemi Mazowieckiej przy­
jechał na obchody 40-lecla KPP 
i by! gościem naszych kolejarzy 
i hutników. Uczestniczyłem wów­
czas w tym spotkaniu z ramie­
nia naszego pisma, 

Smierć poety przypomniała mi 
chwile spędzone w jego towarzy­
sbwie. 

Ze wz;ruszenlem wspominam 
dziś ten ciekawy i piękny , wie­
czór autorski największego poe­
ty polskiej rewolucji. Jego wier­
sze znru1e nam ze stronic ksią­
żek, ze szpalt gazet odżywały na 
nowo recytowane na scenie ów­
czesnego Klubu Kolejarza ZZK, 
dzisiejszego kina ,,Kolejarz". 

Pamię-tam jak dziś jego postać 
w prezydium akademii (q,acho­
wało się zdjęcie z jego pobytu), 

Przejrzałem ostatnio tom jego 
;,Wierszy zebranych", w którym 

obok swej _podobizny autor napi­
sał. mi: ,;row. Alojzemu Wac!aw­
kowi z pozdrowien!Ami Wł. Bro­
niewski - Legnica, 9 XII 58 r.'' 
Książki takie ma niemal każdy 
uczestnik ówczesnego spotkania. 
W mej wyobraźni na nowo od­
żyła postać poety recytującego: 
,,Na śmierć rewolucjonisty", Za· 
głębie Dąbrowskie'', ,,Lódź", 
„Księżyc ulicy Pawiej", ,,Cześć i 
dynamit", .,Ulica miła", ,,Bagnet 
na brońu, nMoja miła" i „ży­
łem" z cyklu p. t. ,,Anka", Nikt 
tak chyba nie potrafi przema-

Pffl 

wiać swoimi utworami jak to 
czynił Broniewski, 
• Potem, już w mniejszym gronie, 
gdy odeso:li wielbiciele jego ta­
lentu, poeta dziel!l się wspomnie­
niami ze swego dzieciństwa, mło­
dości i tych trudnych lat życia 
i pracy. Malo mówił o swych 
sukcesach, omijał ten temat, ale 
chętnie mówił dalej swe wiersze. 
wiersze o Ziemi Mazowieckiej, o 
córce, którą tak bardzo ukochał. 

Gdy wzniesiono toast na cześć 
poety, żona jego p. Wanda w 
trosce o zdrowie męża zaczęła go -

prosić, by nie pl!. - Ależ, Wan­
dziu - perswadował jej z humo­
rem Broniewski - jesteśmy 
wśród swoich! Powiedz samn, 
czy mogę tym zacnym ludziom, 
przyjaciołom odmówić kieliszkR 
czystej robociarskiej? 

Dowiedziawszy się, że jestem 
przedstawicielem miejscowego ty­
godnika posadził mnie naprze­
ciw siebie i zaczął wYPytywać o 
wysokość nakładu, liczbę czytel­
ników, - To jest, towarzysze po­
tęga! - zawołał. - Taka właśnie 

(Dokończenie na str. 2'4} 

Broniewski i Erenburg 
W sierpniu 1948 r. odbywa! się 

we Wrocławiu Kongres Obroń­
ców Pokoju. Pewnego pięknego 
wieczoru już po kolacji uczestni­
cy Kongresu - Władysław Bro­
niewski i Ilia Erenburg, którzy 
odnowili wtedy swoją dawną 
znajomość, zdecydowali się na 

małą wycieczkll samochodową 
poza miasto. 

Dokąd jechać? Wybór by! nie• 
długi, chyba do Legnicy. Stare, 
historyczne miasto z pewnością 
godne obejrzenia w dodatku po­
łożone tylko o godzinę jazdy od 
Wrocławia. 

Pisarze przybyli do Legnicy, 
gdy �apadał już zmierzch. Po 
krótkiej przejażdżce po mieście 
i obejrzeniu zabytków zdecydo­
wano się na wstąpienie do malej 
restauracyjki położonej gdzieś w 
okolicach Rynku. Atmosfera ni� 
była zbyt przyjemna, a ponadt,> 
ppdochocone towarzystwo nie 
sprzyjało prowadzeniu rozmowy. 

Sierpniowy wieczór ciepły i 
pogodny usposabiał do spacerów, 
było jeszcze stosunkowo wcześ• 
nie, warto więc trochę rozpro­
stować nogi i przejść fię po 
mieście .. 

Spacer rozpoczął się od Ryn­
ku, skąd Broniewski i Erenburg 
skierowali swe kroki na ulicę 
Złotoryjską. Gawędząc doszli do 
wielkiego czerwonego gmachu 
dawnego sądu. Czy zachęciła ich 
do wypoczynku upajająca woi1 
przekwitającego już kwiecia lip, 
czy też po prostu po�zuli si� 
zmęczeni, w każdym razie usiedli 
na murowanym parapecie i wda­
li się w długą rozmowę. 

Godziny mijały, zrobllo slfl 
pożno, znikli z ulic ostatni 1:1rze• 

chodnle tylko przechodzące od 
czasu do czasu patrole wojskowe 
ze zdziwieniem spoglądały na 
dwóch panów pogrążonych w 
rozmowie, 

Ich guide, wczuwając się ,,, 
swoją rolę anioła OP,_lekuńczego 
usilo.wał delikatnie nakłonić poe­
tę i pisarza do powrotu. 

Ilia Grlgorlewlcz przypominał 
od czasu do czasu: 

- Uże pozdno - pora towa­
rzyszu Broniewski - czas wra -
cać. 

• Jeclnak te delikatne reprymen­
cly nie skutkowały. 

O czym mówili ze sobą teJ 
sierpniowej nocy ci dwaj wielcy 
ludzie - nie wiemy. Może napi­
sze jeszcze o tym Erenburg w 
S\'l'Oich • pamiętnikach, których 
część pierwsza pt. ,.Ludzie, lata 
i ży.cie" ukazała się już w pol­
skim wydaniu. 

O swoim pobycie w Legnicy w 
roku 1948 i rozmowie z Erenbur­
giem wspomina! Broniewski w 
czasie swego ostatniego pobył u 
w naszym, mieście w roku 1959. 

Przypomniał mi ostatnio ·o tyn, 
dyrektor M., k�óry by! właśnie 
owym przewodnikiem. 

Wł. Broniewski 

Z cykSo „A.oka" 

Obietnica 
Córec-zko moja daleka, 
pusto, pusto kolo mnie, 
serce krwawi I czek<ł, 
ono nie umie zapomnieć, 
Umarłaś, lecz niezupełnie: 
nadal razem się trudzim. 
Com eł obiecał - spełnię: 
wiersz mój odniosę Judzjom, 
by dawał pokój i światło, 
no.ilość, nadzieję, radość, 
clioć niełatwo, córeczko, 

niełatwo 
nleśo wiersz i pod nim 

upadać ... 
Ta noo straszliwym 

ptaszydłem 
siadła na mtJie I kracze, 
Oberwę, ob'crwę jej skrzydła, 
wyrwę się, wyrwę rozpaczy. 

Z poematu: 

„Komuno 
Porvsko" 

VIII 

Walcz, barykado! 
Giń, barykado! 
Unoś się, gniewna 
pleinl paryska I 
Czerwonoskrzydłą 
ptaków gromadą 
ponad trupami 
let na pociskach r 

Walcz, barykado! 
.Giń, nieugięta! 
Będzie zwycięstwo, 
będ;de zepłata. 
Ludu roboczy, 
patrz I psmlętaJI 

• Proletarlusze 
Francji I łwlatal 

Giń, barykado! 
Sztandar wrnleś wytejł 
Wolna do końca, 
pad nil I skonał, 
groźna, ostatnia 
w martwym Parytu, 
nlezwyc:lętona, 
nlezwyclętona f 
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Obrączki 
Kło wl&łclwle wyinyślll 

obrllCZk,, 
tę itotl\,, na palec? 
(.,Pani pozwoli rączkę. 

Zmierzymy. 
Jak ulał, wcale nie chwa• 

lę!�'), 
Złota obrllczka, 
sloty pierścionek na 

szczęście. 
(,,Będziesz pani szczęśliwa 
w swoje zamęście"). 
Cfgankom wierzyć 

nie warto 
plotll dla zysku, 

dl& chleb& -
t, prawdę rzekła przy• 

padklem, 
przypadkiem wierzyć Jej 

trzeba. 
Lecz kto wymyśUI 

obrączki? 
Złote o brl\,czki - symbole, 
które radują, jak serca: 
mnie - twoje, 
ciebie - moje. 

Nasze 
• 

wieczory 
Ja bym chciała, fobyś 

miał wszystko: 
moje serce, 
moje myśli 
I t� noc -
co tak nisko prószy 

gwiazdami. 
Ja bym chciała, żebyś 

cieszył się wszystkim: 
naszym domem, żółtą 

lampki\ 
I tll nocą -
co tak cicho tkwi 

.Jak to dobrze, 
te przyjmujesz 
mój koch&ny 

za oknami. 

ten dar, 

I oddajesz swe serce, 
myśU, oczy najszczersze 
I noc nad dachami. 

n 

C 
HC!ALA zamieszka� w 
tym mieście. To było jed­
nak trudne, tak trudne, że 
stało się po prostu nie-

możliwe. Ciągle ta sama odpo­
wiedź: � .,pokoju wolnego nie 
mA. Nle ma, Nie ma. Nie słucha­
ła już potem słów tylko patrzyła 
na usta odpowiadających, które 
układały się wciąż t.ak samo. -
Nie ma. 

To stało się jeszcze bardziej nie 
do zniesieni& gdy uświadomiła 
sobie, ie Jednak musi tu uimiesz· 
kać, bo gdzieżby indziej? Powt.a• 
riala potem to pytanie machinal· 
nie nie wierząc w skutek iadnej 
odpow:edzl, pytała kogo tylko by­
ło możliwe zapytać gt4ie można 
wynająć pokój. 

Doszło już potem do tego, że 
utrzymywała przechodniów na 
ulicy I szybko jakby zdając sobie 
sprawę z własnej śmieszności PY· 
tała: Czy pan, czy pani nie 
orientuje się gdzie można wyna­
jąć pokój ? 

Nie zatrzymywała swoim! pyta• 
niami oczywi-ście wszystkich 
przechodniów, tylko takich, któ­
rzy wzbudzali w niej zaufanie 
lub przynajmniej robili wrażenie, 
że zdają sobie sprawę z jej obec­
ności na ulicy. Codziennie już od 
wielu dni na tej samej ulicy, o 
tej samej porze widywała tego 
samego człowieka, który mijając 
ją zdejmował z głowy swój wiel­
ki, szary kapelusz. Myślała, że 
kłania się komuś innemu, ale po­
tem okazało się robi to właśnie 
na jej widok. 

Chciała już dawno powiedzieć 
mu także to, co mówiła innym 
przechodniom, ale on ciągle był 
za daleko. Szedł albo przeciwną 
stroną ulicy, albo bieg! do rus'Za­
jącego właśnie trannvaju najeżo­
nego pas?,żerami. - Tyle ludzi w 
tym mieście. - Albo ukłoniwszy 
się jej znikał zaraz w tłumie tak, 
że nie mogla go odnaleźć wzro­
kiem. Był niepozorny, zlewający 
się prawie z tłem ulicy i nie wy­
woływał w niej zdziwienia tym 
ukłonem, jakby tak właśnie mia­
ło być. 

Któregoś dnia udało się jej jed­
nak go zatrzymać. Przystanęła 
również i powiedziała jak zwy­
kle: 

- Szukam mieszkania proszę 
pana, czy pan nie mógłby mi coś 
poradzić? Mam trudności z wy­
najęciem pokoju ponieważ nikt 
mnie tu nie zna. 

Zaczął się jej przyglądać, po­
W()]i, podnosząc ciężkie powieki. 
Patrzył na jej twarz zaczerwie­
nionymi oczami. Wiedziała, cho­
ciaż tego nie dawał poznać po so­
bie, że cały zajęty jest tą swoją 
milczącą wewnętrzną uwagą i 
skupien'.em przyglądając się jej. 
Pozwolila mu się przyglądać. 

Stali wciąt na środku chodnika, 
a przechodzący ludzie potrącali 
ich co chwila. Usunęli się pod 
mur. Mężczyzna z trudem poru­
szając zbyt grubymi wargami, 
które nie pasowały do jego twa­
rzy o luźnej skórze powiedział, 
że jeżeli ma ochotę może z nim 
zamieszkać. Takim samym przy­
ciszonym głosem powtórzył jej 
warunki do spełnienia na wypa• 
dek gdyby się zgodziła. Stal po­
kornie, nerwowo ściskając 
uchwyt teczki, świadomy swych 
kompleksów, starości i pokracz­
nego nieomal wyglądu. 

Czekali jeszcze ch:wilę, a potem 
Krystyna odwróciła się i odeszła. 
Znów zdawało się jej, że wszyst­
kie domy to część wielkiej, gip­
sowej makiety nieistniejącego 

ARKUSZ LITERACKJ 

miasta, w którym nie mieszkał 
nikt. Popatrzyła potem z daleka 
na mężczyznę, wolno poruszają­
cego po chodniku swoimi zbyt 
dużymi, w porównaniu do małego 
wzrostu, stopo.mi. 

Mężczyznę w s=:rrn kapeluszu 
spotykała jak dawniej. Kłaniał 
się jej patrząc gdzieś w bok, sta­
ry i pokorny. 

Podeszła do niego któregoś dni� 

Ktoś zawołał 
„ikowa"I 

1,Dziewlątka 

- Proszę bardro - powiedzi11ł 
iluzjonista - ta pani sprawdzi 
przedtem czy to rzeczywiście jest 
ta sama karta. Iluzjonista niósł w 
rękach kartę i zblii:al się do Kry• 
styny. Przepełniona nagłym Ję­
klem odwracała oczy od tego 
wszystkowiedZ<\cego. 

- Czy to dziewiątka pikowa? -

Zofia Kostańska 

machinalnie, nie myśląc o tym. 
co robi, jakby to było już od daw­
na ustalone. Powiedziała nie pod­
nosząc oczu wyżej jego ramion : 

- Od dziś mogę zamieszkać u 
ciebie. 

Znów patrzył przez chwllę na 
nią, kiwając powoli głową w 
wielkim, zbyt wielkim w porów­
naniu do jego postaci kapeluszu. 
Wstąpili do hotelu po jej walizkę, 
potem zaprosił ją na kolację do 
restauracj i. Przy stolikach sie­
działo sporo mężczyzn, a na par­
kiecie w przerwach pomiędzy 
tańcami pokazywał sztuki młody 
iluzjonista. 

Poszli tańczyć. Tańc:iyl źle z 
trudem dostosowując się do ryt­
mu jazzowej melodii. Było l(orą­
co. Czerwone, grube portiery 
przy wszystkich drzwiacli, za 
którymi zni kali co chwila keln•,­
i;-zy, falowały od podmuchu wen• 
tylatorów. Nad szerokimi warga­
mi mężczyzny lśniły kropelki po• 
tu. Usiłował jej coś opowiedzieć 
o sobie. Mówił szybko, chac;(ycz­
nie o wszystkim o czym można 
r,owiedzieć przez parę minut 
tańca. 

Wrócili na miejsce. Na opustv· 
szały przed chwilą parkiet wkro­
czył znów iluzjonista. Przygasały 
światła a natomiast rozbłyskiwa­
ły i gasły zapalone zapałki w 
ustach magika. Potem rozpoczęła 
się sztuczka z kartami. 

Kolorowe karty fruwały mu v. 
rękach jak opłatki, układały się 
w talie, serie wyskal<iwały nie­
spodziewanie na magiczne zaklę­
cie. Wszystko to działo się w zu­
pełnej ciszy, kontrolowane wzro­
kiem obecnych. Iluzjonista ogło­
sił wywoływanie kart przez obec­
nych. Tak to właśnie nazwał -
„wywoływanie". Kto o jaką kartę 
poprosi otrzyma ją natychmiast 
dzięki sztuczkom maglka. 

zabrzmiał nad Jej uchem głos !lu­
zjoniStY· 

Zaprzeczyła głową patrząc w 
podłogę. Cały czas przeczyła gto­
v:ą jakby chcąc wszystkich 
przekonać, że to wielka pomyłka. 

- Taka młoda i kłamie -
oświadczył surowo unosząc dło­
nią jej twarz i przyglądanc się 
jej natarczywie. 

- Wyjdźmy stqd jak najprę­
dzej ! - krzyknęła kierując się w 
stronę drzwi. 

Mężczyzna zaczął wypatrywać 
taksówki na pustej jezdni. Kry­
styna powtarzała bez przerwy. -
Ja nie chcę właściwie Iść do cie­
bie. t:zy ty tego nie rozumiesz? 
Ja jednak naprawdę nie chcę ... 

Ciągle powtarzając to samo 
wsiadła do taksówki, którą zdo­
łał wreszcie zatrzymać po dtugo­
trwalvm machaniu rękami na 
każde· przejeżdfające auto. Ruszy­
li. W białym, jarzeniowy111 swie­
tle ulic widziała dokładnie slupy 
reklamowe, które mijali i slrZf;PY 
barwnych plakatów głoszące o 
czymś, czego nie mogla pr?C czy­
tać. Siedziała sztywna, milcząca i 
zdawało się jej, że jest spokojna 
jak zawsze kiedy miało się coś 
stać, a jeszcze się nie stal:i. 

- Jak zakwitną na wiosnę ka­
sztany - powiedział mężcz)'zna, 
gramoląc się z auta, które przy­
stanęło przed jakąś kamienicą, 
będzie tu nawet przyjemnie, zo­
baczysz ... 

- Mówisz, że jak zakwitną ka­
sztany - powtórzyła. - Białe, 
przeźroczyste nieomal kiście o 
gorzkim zapachu. 

Nie było Ich jednak widać ani 
na wiosnę, ani teraz z jedynego 
niewielkiego okna pokoju, który 
zajmował. Mleścilo się na ostat­
nim piętrze kamienicy I m:'lżna 
było stamtąd oglądać tylk0 .wię­
zienie, rozciągające się po drugiej 
stronie. 

Było to więzienie dla kobiet. 

1!!18!11 

Codziennie przed południem spa• 
cerowały po dziedzińcu i zdawać 
się mogło, że zachowują się hała­
śliwie, a nawet dokazują jak 
dzieci. Stąd jednak nic nie było 
słychać I tylko można je było 
oglądać jak na dalekim, niemym 
tilmie. Później dziedziniec pusto­
szał a kompleks więziennych bu­
dynków :z: różowej, dellkatnej ce­
gły wygll\,<fał tak, jakby tam n)e 
było nikogo. Lśniła tylko w slon­
cu ostrymi odłamkami szkła cie• 

niutka, ciemna kreska zakończe­
nia n1uru. 

Mężczyzna wracał dość późno z 
pracy. Stukał do drzwi pokoju 
niezwykle oslrożnie, aby ci, co 
mieszkali obok i zajmowali rów­
nież pojedyńcze pokoje, nie dn­
myślili się, że mieszka u niego 
kobieta. Gdy mu otwierała ws·1-
wał najpierw wielką głowę, cał­
kowicie Wypełniającą sobą kape­
lusz, a potem dziwnie �ędko 
wchodził, prawie w tym samyrr. 
momencie przekręcając za sobą 
klucz. 

- Czuję się u ciebie, jak tam -
mówiła Krystyna wskazując na  
mury za oknem. - Nie  żyłaby z 
tobą żadna kobieta. Nawet za p!e­
niądze, za wszystkie pieniądze ja­
kie mógłbyś jej dać ... 

Wymyślała mu długo głosem 
przyciszonym jakby obrażała sa­
lncJ siebie. Przyjmował to w mil­
czeniu patrząc na nią płaskimi, 
cofającymi się wstecz oczami 
r,rzestępcy. Chociaż według pr:i.­
wa nim nie byt. 

W nocy na dziedzi1lcu więzien­
nym co pewien czas wystrzelano 
w górę rakietę. Roblło się wów­
czas widno jak w dzień. W ciągu 
nocy zapalało się wiele takich ra• 
kiet nad dziedzińcem więzien­
nym. Były różnokolorowe. W ich 
świetle padającym przez okna 
widziała przez długie chwile jego 
twarz, skupioną i całkowicie po• 
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chłoniętą Jej obecnością. I wtedy 
mu wybaczała. 

- Słuchaj - pytała potem -
od kiedy mrlie zm1sz? 

- Poznałem cię zdaje się na 
jakimś odczycie naukowym, 
Siedziałaś obok mnie w szary_m 
płaszczu? 

- Nie. 
- Wobec tego jechałaś na wio-

snę do Warszawy. W przedziale 
było tłoczno i ciemno, bo wszyscy 
spali. Ja ustąpiłem ci miejsc:. ... 

- Nie jeździłam wtedy do War• 
szawy. 

- Studiowałaś w tamtym roku 
medycynę i zaprosiłaś mnie do 
prosektorium. 

- Też nie - rzekła Krystyna. -
Widzisz, nigdy nie znaliśmy się. 

Rano w milczeniu sprzątała po­
kój który był ich wspólnym po. 
koj�m. Stal w nim stół, bardllO 
zniszczony uipczan, trochę ksią­
żek i radio starego typu. Na ścia• 
nach wisiało kilka morskich wł• 
doków w szaro-zielonych kolo­
rach. 

- Przyzwyczaisz się - mówił 
czasem mężczyzna i zostanies.z, 
Zobaczys7., :że zostaniesz. 

Rozkłada! przy tym ręce nle­
zgrabnym ruchem, który nie wia• 
domo czy oznaczał kpinę czy 
zdziwienie. 

Mieszkanie udało się Krystynie 
wynająć dopiero pod koniec zi• 
my. Opuściła mężczyznę tego s&· 
mego dnia. Wzięła po prostu swo­
ją  walizkę i wyszła nie mówiąe 
nic. Nie wróciła już nigdy. W ka• 
mienlcy, do której się sprowadzi• 
la hałasowały dzieci a na scho• 
dach popodpieranych stemplami 
czuć było zatkane rury kanaliza­
cyjne. Przez okno z trudem do- • 
strzegało się podwórko obudowa• 
ne ze wszystkich stron takimi sa­
mymi wpólrozwalonymi kamie­
nicami, w których mimo groźnie 
zarys0wanych ścian mieszkali 
luclzie. 

"Wieczorem zabłocone podwórko 
byto pocięte prostokątami świateł 
padających z licznych okien. Wy­
dawało się przez to jeszcze glęb• 
sze, gdy patrzyło się na nie z 
ostatniego piętra. 

Kiedyś zobaczyła go niespodzie­
wanie. Stal w podwórku, Nie 
_wiadomo po co przyszedł i w jaki 
sposób tu trafił. Pavrzyla na nie­
go jak stal tam mały przytloczo• 
ny swym kapeluszem, który oglą• 
dany z góry jakby spłaszczał jego 
postać. Zdawało się. że ręce i du• 
że stopy mężczyzny wyrastają 
bezpośrednio spod szarego ronda·. 
Długo ' czekał stojąc w tym sa• 
mym miejscu. Od czasu do-czasu 
podnosił twarz i• odwracając ją 
powoli spogląda! kolejno w okna 
wszystkich pięter stojących wo­
koło domów. Stal tam jeszcze, 
gdy zeszła na dól. Mijając go, 
spojrzała mu w oczy, które wciąż 
miała w pamięci. Gdy znanym 
jej gestem uchylił kapelusz, spoj• 
rzały na nią oczy smutnego, sa• 
motnego, starego człowieka. 

ZOFIA KOSTA!QSKA � -
I 

I 
, ZIEMIA I SOL 

W dwa lub trzy Jata po wyzwoleniu zapowiedział swól 
przyjazd do Legnicy wysoki dostojnik państwowy. 

Miasto przybrało odświętny wygląd a miejscowi notable 
krzątali się żywo, bacząc, by wszystko „grało" I było na czas 
przygotowane. 

I 

Trzy spotkania z Władysławem Broniewskim 1 
I 

Staropolskim zwyczajem wysiano za rogatki kilkuosobową 
delegację, aby powitała gości chlebem i solą. 

Było chmurne ma,cowe przedpołudnie, gdy członkowie 
delegacji dzierżąc w dłoniach tace z chlebem i solą wysiedli 
z jeepa na polu za Wielkimi Piekarami. 

Czas się dłużył, gość nie nadjeżdżał, robiło się chłodno 
l głodno. A tymczasem wspaniale wypieczony bochenek 
chleba nęcił I kusił smakowitą skórką. 

I 

- Władysława Broniewskiego 
poznałem o�obiście na zjeździe 
absolwentów Gimnazjum im. 
,�adysława Jagiełły w Płocku,. 
Bylem wtedy uczniem I klasy tej 
szkoły i na uroczystym wieczor­
ku recytowałem Jego wiersze. 
Sam Poeta, niezwykle serdeczny, 
bezpośredni, pełen młodzieńczej 
werwy, wspominał Jata spędzone 
w tym właśnie gimnazjum; mó• 
wił swe wiersze, podkreślając 
mocno uczuoia, które wiązały go 
z Płockiem i które tak często 
W)'rażal w swych późniejszych 
utworach. 

wspomina mgr 
roku, przypadała 50 rocznica 
pierwszej matury w popularnie 
zwanej „Jagiellonce". Po raz dru­
gi spotkałem się z Poetą. Nie 
zmienił się wcale przez te dzie­
sięć lat. Tłumnie oblegany przez 
kolegów i uczniów - znów r�­
cytował, śpiewał i bawił się do 
rana. 

Trzecie moje z Nim spotkanie 
wypadło Jut w Legnicy w 1958 
roku. Uroczyście I serdecznie 
przyjmowaliśmy go - zespól pe • 
dagoglczny I młodzież - w na� 

Stanisław Kijek 
szej szkole. Jak zawsze i wszę­
dzie - pozyska! sobie gorącą 
sympatię legniczan. Dziś, gdy na 
lekcjach omawiamy jego twór­
czość - tworczość Poety, które­
go wszyscy znamy osobiście -
emocjonalnie angażujemy się do 
maksimum. Dla nas jest Bro­
niewski Ideałem współczesnego 
poety; wiersze jego są prostę, ale 
prostotą w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu, prostotą, która jest 
wyrazem artyzmu, prostotą nie 

przypadkową, 
wypracowaną. 

lecz starannie 

Broniewski angatµJe 1141 swą 
poezją we wszystkie bliskie nam 
sprawy, kocha to, co my kocha­
my, walczy o to, o co i my wal-· 
czy my, czuje jak my, cieszy 1lę 
i smuci - jak my. Jest nam 
bliski, najdroższy. Rozumiemy go 
wszyscy tak, Jak I on nas roz<J• 
mia!. 

Notowa,ltt: 
ANNA JASTRZĘl;SKA 

- Czuł się jak uczeń - wspO• 
mina mgr Kijek - bawił się, od­
nawiał i nawiązywał znajomości, 
interesował się planami najmłod­
szych uczniów, podpisywał swe 
książki, !otogralie i śmiał się -
szeroko, głośno, serdecznie. By! 
duszą zjazdu, człowiekiem peł­
nym prostoty, humoru i przyjaź­
ni do całego świata. 

żvt bedzie wśród nos wiecznie 
Do Płocka i swojej „Jagiellon­

kl" w·racal Broniewski bardzo 
często. Przychodził na lekcje pol­
skiego, mówi! o poezji, recytował 
swe utwory, dzielił się swymi 
twórczymi planami z młodzieżą, 
która zawsze gorąco witała „Pa­
na Broniewskiego". 

W dziesi�ć lat później, w l9.i7 

(Dokończenia ze str. l/3) 

gaz:eta powiatowa, związana bez­
pośrednio z ludźmi, którzy mają 
z nią kontakt na co dzień, a ona 
zna ich bolączki i troski I o nich 
ll1Ó\Vi ! 

- Wlecie co. towarzyszu? Mam 
prośbę - zwróci! się do mnie. 
Nie zamieścilibyście pozdrowień 
dla Waszych czytelników? Nie za 
wielkie to słowa? Broniewski 
wYczul mole naisorętsze pragnie-

nie, Cały wieczór czekałem na 
stosowną chwilę by go poprosić 
o kilka słów dla czytelników 
., ·wiadomości". 

Przeglądając zdjęcia z owego 
spotkania, czytając po raz nie 
wiem który wiersze wielkiego 
poety, widr.ę go wciąż takim, ja­
kim był wtedy - prostym, Judz.. 
kim, serdecznym. Takim pozostał 
we wspomnieniach kolejarzy, hu­
tnik&\v, mlodi:ieży, dziatw1. s�ol• 
nej nas,�gq tnląstl!,,_..,,...--

Dziś kiedy w jego wierszu pt; 
,.Żyłem" czytam słowa: 

.,Nie pójdę ja tam, gdzie nosi. 
nie! 

Smierć skosiła ey!u I kosi 
Tylko nie mnie!" 

wiem, że mimo wszystko musiał 
od nas odejść, ale na.m ZMtała 
jego poezja I żyć bl;dzie w nu 
,po :Wlekli 

Alojz,: W&cla.well 

I 

I 

I 

I 

I 

I 

Było nie było - powiedzieli sobie członkowie delegacji, -
głodu dłużej nie zdzierżymy, chyba zjemy, może gość roz­
myślił slę I nie przyjedzie. Słowo się rzekło, chleb skonsu­
mowano, a tu kobyłka u płotu i z daleka widać nadciągającą 
kawalkadę samochodów z „Horchem" dostojnika na czele. 

Co robić? Konfuzja i kompromitacja! Jak przez mózg 
Zagłoby uwiązanego w chlewie na własnej szabli, przez 
umys!Y członków delegacji przebiegają błyskawicznie tysiące 
forteli ! Eureka! Zabrzmiało I jeden z nich porwał tacę, wy• 
skoczył na pole i nabrał kilka garści ziemi. 

Tymczasem samochody tuż, tuż i wreszcie podjeidżaj11, 
Podchodzi delegacja do dostojnego gościa I jej przewodni• 
czący donośnym głosem oznajmia: 

Witamy Clę Obywatelu, tu w prastarej Legnicy tą otl'> 
piastowską ziemią ... 

Gość obdarzony widać poczuciem humoru, tacę przyjął 
uśmie.chając się pod wąsem I ceremoniałowi stało się zadosć. 

POCHODZENIE 
Rzecz· działa się przed kilku Jaty w jednym z legnickich 

urzędów. 
Przed obliczem urzędnika zjawia się skromnie odziany 

petent, którego sposób bycia wskazuje na to, że od nie-
dawna mieszka on w mieście. 

Sprawa jest tego rodzaju, że wymaga wypełnienia ankiety, 
Nazwisko, imię, data urodzenia, pochodzenie socjalne - pa­
dają pytania. 

... Milczenie - petent najwyraźniej zakłopotany nie od• 
powiada. ,. 

- Pytam się, jakie jest wasze pochodzenie socjalne? - po• wtarza zniecierpliwiony urzędnik. 
- Nie rozumiem! 
- Pytam się kto był wasz ojciec? 
- Mój ojciec był chłop - pada odpowiedi. 

A mRtka - wyrwało się urzędnikowi. 
Matka - kobieta! Odpowiada petent .. : 

l!!!!!!!!!!!I - -

I 

I 

I 

I 

I 

I 
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OSIADANIE własnego, leg­nickiego teatru b11!0 nle­gd11j przedmiotem wielu d111kuaji, ambicjq nie t11lku go• spodarzy miasta. Mój prz11Jaetel 1'ed. R.. Gomerskt rozpęta! na lamach „Gazety Robotnicze;/" kampanię na rzecz stałego tea­
tru dla Legnic11, poalugujqa aię wcale niebagatelnym argumen• tem - miedz!q, którą akurat od­ł,111to. Sugerował utworzenie w Legnicy stałego teatru wówczas, kiedy przed miastem otwteral11 
się nowe perspektvwv gospodar cze, a więc i perspektywy kul­turalne. Wielu wierivio, te ten 
sposób dowodzenia alusznoAci 1w11ch poglądów uw1e1\czonv z,-. 
stanie mkcesem, Stalo aię ina­czej, Bo nie zawsze rzeczy stuszne si; osiągalne, A posiada­nie wlasnt{IO teatru b11!0 takim nieosiągalnym marzeniem. I to nie 111,lko wówczas, ale i w per• spektywle ll1t najbliźszych. 

Kto.ł kied11ś powiedział mą­
drze, że „teatr zaczyna się w szatni)', tł Legnicy zacz11nii! się on na biurku ekonomisty, który 
- choć bardzo przyjazny nam -
dołicz11! aię nie bez racji, że mia­
ato musiałoby płacić za swe am­bicje teatralne przynajmniej 5 
mln %1otych rocznie. A na 10 -
niutet11 - nte stać na& jenczt. Do te; ekonomlczi,ej wledz11 o 
teatrze doplszmv inną,: w ble­
tą,eej pięciolatce nte przewiduje 
� � 

się w kraju dalszego rozwoju sieci teatralnej, Jakie w tej oczywistej i11tua­cji wyłaniają się propozycje tea• tralne? Sprowadzajmy do Legnicl} ze­spolv teatralne w określonych dniach. Pozwólmy aktorom 11rać w naszvm mieście stale na jed· nej i tej samej scenie, Nie rób­my z teatromanów piłeczki ping• 
pon{lowej, przerzucanej r,u na 
tę - to znów drugą stronę: na sale Teatru Drtlmatycznego, to znów Im. G, Dua. Tak, jak tu ma miejsce obecnie. Zrtszt1 przedstawienia teatralne orga­nizowane w sali G. Dua, przy akompaniamencie sk�zypic;cych na widowni krzeseł - chnćby 

najpiękniejsze, najbardziej po­prawnie w11stawtone raczej znle­chęcaj(t widza do teatru. 7.upel• nie inaczej odbiera się spek.takl w sali Teatru Dramaty�rneQ0, przystosowanego det tego rodzaju imprez artystycznych. 
Sporo się u nas - ł nie tylk" 

u nas - mówi o konleczno§ci w11chowani4 widza teatralnego. To dobrze. Na pewno o tym trzeba mówić. Na ten temat za­mierztlm zreaztą napisać jr.szcze nie jeden felieton. Ale konl1t z rzędem temu, kto jest w stanie 
udowodnić, że w tym kierunku 
- także - coś się robi?! 

W tym miejscu zastan61t·my się, co się w ogóle robi? Spro­wadza się do Legnicy teatry, Raz w piątek - innym razem w śro­
dę, to znów w sobotę - swoi.,ty „Toto-Lotek". A wszystko po to, by było ciekawiej, by trud­niej b11!0 ludziom zgadną�. kie• dy mają !U do teatru. Taka pa.r­tyzantka do niczego nie prowa-

dzi, a tym bardziej do z;edMnia teatrom stałego widza. 
A trzeba tak niewiele. Po pro-stu taką, samą, ilóść spektakli I teatralnych wystawi� w olGrei­lonvch stałych dni4ch tyuodnia 

W okreś1,onycli stalycl1 godzi­nach, I w tym ,amvm teI1ttzt, Zdaję ,obił! sprawę, że nie jest to rewelacja, która by rozwikła• 
I la od Ztlraz calv problem: wy­pełniała na katdym prMclsta• wieniu do 0śtatnlego mir.jsca widow11ię. Sądzę jednak, te sta• le dnt „teattalne" w Leunicy spelni!yby pożyteczniejszą rol�, 
I niż to obserwujemy obecnie. Bo z odbiorcą dóbr kulturatnvcl• ;est tak, jak z kobiet4 -· d1J wszystkiego trze ba {IO prtł}:ł:wy­

czalć. Wiedzą o tym na1l-.pitj działacze Klubu Inteli.r;tncji, 
I którzy poczqtkowo na s1t·ych ,,czwtlrtk.ach literackich", 11 póź­niej „wtorkach", stawali twarzą w twarz z pustą salą, Minęły jednak te pionierskie cza.�v i dzisiaj kaidv odczyt znajduje swego słuchacza. Innymi dOW!I ludzie przychodzą M „wtorkł", bo wiedzą,, że zawsze w ten d?ie,\ coś sic dzieje - więce; - bo się przyZWl/CZaili. Zachowałem w pamięci w11po- I wiedź kierownika Wydziału Kul­tury przy P1'ezydium WRN we Wrocławiu mgr Gerarda Nnwa,-ka, któr11 powiedział niedawno: ,,Jesteśmy w stanie zaqwaranto­wać LegniCll nawet cztery spek­takle teatral-ne tygodniowo o ile, I oczywiście, zajdzie potrzeba·•. 

Z tq myH,i napisałem tych kilka propozycji teatralnych -wierząc, że nie będą onP. gro-chem rzuconvm o §ci.aftę, I 
ROMUALD NADER 

Bezcenne 
pamiątki 

Wystawa arras6w wawelskich w naszym mieście ci�szyla. się 
ogromnym zainteresowaniem �połeczeństwa. W cią11u dw6ch dni 
trwania ekspozycji zwiedziło ją ok. 15 tys. osób. Sale wystawowe . 
od rana od wieczora wypełniały setki zwiedzających t. Legnicy, 
Złotoryi, Chojnowa i Lubina. Ta rekordowa dla Legnicy frek­
wencja była wyrazem wielkiego\ przywiązania do naszych bel.· 
cennych narodowych pamiątek. 

Na zdjęciu wyteJ Jeden z eksponatów - fra(ment gobelinu 
brukselskle«o 1l XVIII w. - .. Scena pod drzewem". 

Tekst Ą. J, tnt. S. Sadowśkl 

• • • • • • e • • • • • • • • • • • • • • • • •  

ZhiRniem Pędziński 

Tropiciel ludzkich 
Wydarzeniem na skalę nie tyl­

ko literacką okazał się roaplsany 
przez Ossolineum i rozstrzygnięty 
na wiosnę ubiegłego roku ko:ikurs 
na powieść o Ziemiach Zachodnich. 
Drugą nagrodę (pierwszej niu przy­
znano) zyskali w nim II Wyspiarze0 

Leszka Proroka, a niedawna pu­
blikacja powieści zbiegła się w 
czasie z wydaniem tomu opowia­
dań tegoż autora pt. ,,Potop od· 
wołany". 

l\fll ł 
�ĄłKI 

śladów 

HRZl'ZOWhA 
Już pierwsza książka poznań�kie­

go pisarza, wydany przed ,rnj ną 
obrazek z dziejów Gdańska .,Dzień 
nad Motławą", dowiodła zaintere­
sowania Proroka dla proble1r.atyki 
Ziem Zachodnich, jego powojenne 
tomy opowiadań: 11Krewniac-y14

, 

1 1Magnetyzm serca11 1 1 1Suita w to­
nacji moll" oraz powieść „Ziarno 
kąkolu',' skoncentrowały tabul� wo­
kół powszednich •praw ludr.klch, 

UUl'I 

płataj� się w „Wyspiarzach" z 
nie mn,eJ Istotnym społecznie 
kształtowaniem się nowej • gpołf:cz­
ności na Ziemiach Zacho4t\ićh, 
przemieazywaniem sit w niej au­
tochtonów z żywiołem naplvwo­
wym. Pisarz akcentuje dran,atycz­
ność tych procesów, nie 11krywo. 
trudności i błędów, przysparza• 
nych polityce spolec:znej wobec 
Ziem Zachodnich jeszcze do nie• 
dawna przez n!ew!Aściwe zarza.­
dzenia administracyjne, jeszcze 
dziś - przez bezduszne postawy i 
schematy biurokratyczne. Própór• 
cje „Wyspiarzy" w tym wzglqdzie 
wyważa autentyzm i prawda, dale­
ka od lakiernictwa, obca Jednak 
bez)!llodnemu pesymizmowi. 

Zn&caenle wyrazów: 
POZIOMÓ: • ft, wro1 kobiet, 7. ukO· 

ch•na Hamleta, 9. piękny młodzie• 
ruec.1 12. pozycja na tormularz.:ich ..:10 

. zestawień, np, statystycznych, lł. to, 
co przychodzi na Matyska, 15, W\'Zód, 
ropień, 16. &tara się podbijać ceny 
lub 11dus-ić' 1 towar, 18, mlaMo na S1a.-
1ku, słynne z tabryk obuwia, szcze­
gólnie d.zlecl.ęcego, 20. np. dola.ry zna· 
L&z.ione w materacu, 21. pole. te1·en 
pOd budowę, 23. s:iatkowana słoma, 
24. pierwiastek chem., 25. znak zo• 
dlaku lub facet z !uzJą, 26, nazwisko 
znanego pols-..C.le30 aktcra !Hmowe-
10, parni�tnego z lilmu ,,P�la", 2;. 
to, co w kwiecie pokrywa odwłok 
owad.a, 29. jarzynowy postrach dzie­
ci.. 30, przyli,,dek i z.nana latat·nla mor­
ll<ko nart polskim Boltykicrn, 32. cia­
ło nie płynne I nl" lot,,e, 31, bicz, 
lano, 35. okrągły tealr, np. typ bu­
dowy podobny do Koloseum, 30, coś 
,,świńskiego·• na chleb, 38. ko1\c,.y 
wojn11 1 poprzedza ZH.warcie pokoju, 
39, rośllna pasożytująca na drzew.ach 
liściastych. 40 - paryski chuligan, 
,1. dodat&k, .anel<s, załączni·tt, 42, bsn­
derola, 4.1. naród, ogól oby",ateH, 

PIONOWO: 1, bór, las. 2. miejsce ze­
słań wię.źniów r. czasów zaboru, 3. 
oesarstwo np. rzymskie, 4, dźwig o­
-oóoowy, .5. mała rybkA sło<lkowod· 
na, 7. _pleuplsane miejsce między 
częśCILaml pisma, akapitami, 8. o­
ta.aza głowy śwtętych, 9, tkanina o 

..kl'ótlk!m włosie. 10, sluty do osusza­
nia pisma, 11. wymy�Uł go Luter, 13, 
l)rze<ista.wlclolstwo, np. czołow� dru­
tyna &portowa, 16. szpara, pc;kn!,:­
de np. w ska.le, 17. litznlk, przyrz�d 
do mJcnenta lloś-:1 obrotów, 19. sprzę 
ty konle<-zne. do Jedzenia obiadu, 20. 
J'.)odsta w·owy wi:g:lcwodan mĄkl. 22. 
póls'ó<l poeta I pLsarz, 23, w wojsku 
buduje most3' drogi, 27. rod1,aJ złoś­
liwego 1 oamies:tiaJąceąo wiersza, 28. 
wraz z młotem - atrybut. kowala, 
29. ptak leśny. Lnany z ci-�ów, 31, 
wietrzenie slcał, 33. kitrunek slaro­
Cl'eok.leJ !Uozo!II, do którego należeli 
stoicy, 37. miasto w A1.JI :MnleJszeJ, 
38. taki musi być pies, Je-iell ma 
brać udzi:il w wystnwle, 39, gatunek 
kaszy. 

Marin J:tnnolulcowa 

R<>aWIĄzanlo krzy1ówlcl • nr-u 5 
(%5?). 

Poziomo: I. Bata, 4. kuna, 8. ma­
·re.:Ha , 11. ro19.d;i., 14. arl)gant, 17. At .. 
las, 18. )lrota, 19. kall!, 21. anA, 2,. 

pa$$at. �- ml<>nle, 30. apatia, 31. <•da, 
32:. Ut.raż, 33. •>b�hody, Z4. eg:,;amin, 
37. ksrton, 40. ar". 41. Anatol, 44. za. ... 
bieg. 45, nomada. 47, und, SO. droga, 
Sl. khlha, 53. zebra . 54. granica, 56. 
m<>rena. 58. hu)tal, 60. tu.la, 61. Otto. 

!>IONOWO: l, Ba, 2. Ata, !. lar8, 
5. urna, 6, N01', 7, Al, 8. mata, 9, 

krawat, 10. zgon, 12. akapit, 13. apis, 
;5, ontor, 1n. ataman, 20, pseudo­
nim, 22, tele�ramy, 23. karotka 24. 
pancerz, 25. si, 27. Ni, 28. oremfta, 
29. d.tungla, 35. laguna, 36. Gandhi, 
38. Ta:i.g-er, 39. Ob, 42. na, 43. adwent, 
4'. prym, 48. Nlna, 49. krój, 51. kroj, 
52. acht, 54. gnu, :;5, llUt, 571 et, 51, 
Lo. 

na pozór przeciętnych, szarych, 
mało ważnych, w rzeczywistości 
jednak istotnych i tlramatycznych. 
N·a przecjęciu tych dwóch kreJ1óW 
problemowych można un,!dcić 

1 1  Wyspiarzy", ich siln� tonacj«: hu· 
maoistyczna -Po«lębia i µzupelnia 
,,Potop odwołany", 

Akcję „Wyspiarzy" umldcil Pro­
rok w regionie złotowskim, k tó­
rego historia, zwłaszcza w dwudzie­
stoleciu miedzywojennym, st&nowi 
Istotny i pi�k•W epizod w dziejach 
wal.ki Polaków z poll tycznym i 
kulturalnym naciskiem cermaniza­
cyjnym. Obrazy t•j walk! prze-

jeżeli 

rc 
Tłumaczyła z rosyJsklero Adela 

39 -

- O tu - powiedmał zmieszany Machorkin, ktoś tak na­
pisał na tej pocztówce. - I po chwili zaczął czytać półgło­
sem z trudem odcyfrowując nieznajome pismo. - ,,Kocha­
na, myślę o tobie, kocham cię, nie mogę żyć bez ciebie, Ma­
rysiu. G<lzie jest to Twoje osiedle? Nawet na mapie go nie 
ma. Piszesz, że wokoło jest tylko puszcza. Znajdę ciebie i w 
tej puszczy. Tylko powiedz „tak", Znajdę ciebie na dnie mo­
rza, tylko powiedz ,.tak" ... " 

Zojka słuchała, patrzyła w ogień i myślała ze smutki�m, 
że takich słów Gienek nigdy do niej nie pisał. A przecież 
istnieje na świecie taka miłość i takie słowa - proste i za­
dz,iwiające. A jakaż jest Lwoja miłość - prawdz,iwa czy 
nie? Po rłlz pierwszy pomyślała o tym z lękiem i odpt;d:r.ila 
od siebie tę myśl. 

- Czy tam Jest adres nadawcy? - nieoczekiwanie zapy­
t.ała spod świerka. 

- Obwód smoleński - odpowiedział Machorkin spojrzaw­
szy na pocz,t6wkę - i podpis: .,Twój Wasilij". 

A więc jest w obwodzie smoleńskim człowiek, kt6ry na­
zywa się Wasilij. Ten człowiek kocha swoją kluczewską 
Marys-ię jakąś szczególną mHością choetaż, zdaniem Zojkl, 
wśród dziewcząt ich osiedla nie było żadnej takiej niezwy­
klej dziewczyny. A gdyby przyjść do niego I powiedi;ieć: 

- 40 -

,.Nauct mnie tak kochać, towatey!ZU Wa.sili]. Jestem rwy­
kią dziewczyną, taką jak twoja Marytla, nie M&m jak łię 
kocha prawdziwie. Opowiooz ml, m6j drogi, &k"d czerpieu 
takie s!owa? Przecie jesteś żywym człowiekiem, nie ksl�ż­
kowym bohaterem, a więc tak bywa w "tyciu ... Widocin!e 
jeszcze nie wiem co to mi!ość ... 

Machorkin również zamyśli! aię, a potem powiedzi�ł: 
- Muszę nauczyć się tak pisać. Moja żona zawu� się 

skarży, że moje listy są nudne ... 
Tlchonow odezwa! się ze zdziwieniem: 
- Nie przypuszc2lalem, że jesteś żonaty! 
- Moja żona k!IZtalc-i 9ię w Instytucie · w Rostowie. W tym 

roku kończy i przy jedi-;ie do mn.ie. Piszę do niej często, ale 

r,na zawse:e narzillrn, że zbyt lakonicZ'nie. 
Zojka nagle zwróciła się do Tichonowa: 
- A wy też. jesteście żonaci? 
TJchonow uśmiechną! się. 
- Jeszcze nie zdążyłem, 
Machorkin roześmiał się. 
- Nigdy nie przypuszczałem, że jesteście kawalerem. Ta• 

ki chłop na schwał! 
- Taka dola drogowca. Wci;\ż w terenie, nie ma cza�u 

na miłość. A w dódatku nie umiem pisać tt1.kich listów. Co 
byście na przyktad napisali teraz !WeJ "i:o-nie? 

Omijając wyślizgany tor o,tóll'li• 
kowych formułek publicystycz· 
nych unika Prorok w „Wy$pi;I.• 
rzach" również wytartych schema• 
tów literackich. Koncentrując ta­
bulę no. lós&ch k!ll<u pokolłt\ i 
krq:llów społecznych żyJącycl'I ńa 
Ziemi Złotowskiej Prorok ukhl.da 
watki p()wieści wedle zasad nowo• 
czl!śnej techniki prót!ltorskieJ i u­
żywa '- dużym powodzeoi�lll re• 
portażowyćh i lilmowych środków 
artntycznego wyrazu. N•jwa;nlej• 
szym ćlemenlem w kśią,ce są lu­
dzie, ukazywani plastycznie w 
wielorakich, nieraz konflikt01AYCh, 
sytu11.cjach, ż duż11 wnikliwości:\ 
psychologiczną, z taklem w dózo­
waril11 <'!mocji pr,.y skton11ości do 
elegijnegó liryr.niu. .,Wysbi�rfo" 
•a. powieścią o dużych 11ml\i<1jacll 
artystycznych, których, niestety, 
brakowało dotąd wi•lu l.ltwor6m o 
2:ie,niach Zachodnich. 

Podobne ambicje literacki<'! od­
najdujemy również w opowiśda­
ńi&ch „Potopu odwola\'legó". r w 
tej kśiątee tnalatly się utwory o 
zgęszc7.ónej problematyce spoleci­
nej I wychowawczej, J•k np. na­
grodzona w konkursie Nowej Kul• 
tury i Książki i Wiedzy „Alićj& 
w krainie chmur" czy wyró.'nipny 
przez Polski Komitet Olimpijski 
„Jak liść''. lng�rencj� Pror".lka w 
zawiłe i delikatne sprawy środo­
wiska młodzieży szkolnej, niewi­
domych, , aktorów cechuje duża 
wrażliwość na aspekt moralnv po­
ruszonych zagadnień, ujmując3 od­
powiedzialność za losy bohaterów 
przedstawianych i polecanych czy­
telnikowi. Toteż tropienie wra, z 
autorem ludzkich �ładów, rozsia~ 
nych obłlde na kartach „Wy.spia­
rzy" i ,,Potopu odwołanego" jest 
zajeciem naprawdę pasjonują.cym. 

ZBIGNIEW l'ĘOZINSKI 
� 

L,s:iek Prorok: Wyspi3rt.e. Wr�­
law 1991 Ossolineum; Potóp od\Vo• 

łany, Poznań 1981, Wyd, Potńtń�kle. 
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Punkt Usługowy 
Spółdzielni Pracy „KARTON" Dwon,a „Odejdź pan, bo chcę 

I 

znajdujący się w Legnicy, przy ul. Muzealnej 1 

ezynnly od godz. 8 do 1 6  przyjmuje wszelkie prace wcho­
dzące w zakres 

• • zwyc1ęslwam1 
. . ł I I l i" zonę poca owac ... 

INTROLIGATORSTWA STEMPLARSTW A 

R-18 

zakończyli I rundę 
Małżonkowie R. byli wybitnie nie­

dobraną parą. Ga.tebnl Bazyli R. ,tar­
sz.y od swej tony o 20 lat, okazał SI( 
nlezwykl� despotycznym partnere·m 
życiowym. Pontult:.i 011 chwtll po�iu­
t,Ienia Marli R. op(tal go demon za· 
roroścl. vręcz!\ca go podojrzli w ość 
sprawiła, fe nleustannie śledztl żonę 
a gejzerem zwl'3..-zeń na temat jej 
rzekomych zdrad oblewał każdego 

Legnickie Zakłady Po l igraficzne 
Przemysłu Terenowego 

w Legnicy, plac Mariacki 3 

zatrudnici natychmiast: 

f, księgowego-rewidenta. Wymagane kwalifilćacje - wyz­
sze wykształcenie ekonomiczne I 3 lafa praktyki w księ­
gowoki lub średnie wykształcenie ekonqmiczne względ­
nie ogólne I 7 lal praktyki w księgowości. 

2, technika BHP. Wymagane wykszh1lcenie średnie tech._ 
niczne, 

!'lenvs7.Ą nmdQ rozgrywek mlstrzow 
skicll zakończyll siatkarze naszego 
Hutnika dwoma zwyclt:stwamJ. Pierw­
sze po nlczwykto nE"rwoweJ walec -
zwłaszcza w ptorwszycb dwóch s,ew 

tach - odnieśli nad A.storlą Bydgos�cz 
J:1 (10:15, 18:16, 15:JZ, 15:9) W drng1m 
pojedynku pol<Onl\li Bałtyk Gdynię 
3:0 (15:11, 15:11, 17:13), Najlepszym 
zawodnikiem w 11n.1Zym 2espolt.? był 
nlewątpllwlc Stanbiław Turczyn, kaw 

pttan dnd.yny, ba.rcl.2-0 opanowany 1 
niezawodny 7_.a.równo w ataku, jak 1 
obronie. Wyda.je się, że slatkRrze _n�­
si powinni wi�lcszą UWł\gę zwruc1ć 
na ogólno prz,ygot.9";vanlo glmnasty<:z• 
ne. Oba spotka.ma wygrali tyllco ctz.ię­
ki śwletlu;mu ntakowi. Gra w ll<;'lu 
chwilami pozostawJata duto do zy­
czenla Plorwsio &Potka.nie z Astorią 
hutntcY' rozegrali prawie ,1na stojąco•'• 

Po z,VYclestwai::h tych zespól nasz 
uplasuje stę najpL·nwdopodobn1eJ na. 
ł-5 miejscu w tabeli rozgrywek. Do 
drugiej rundy - z.n2.Jąc mocne I sła­
be strony swych pr-.ectwnlków przy• 
stlU)I na pewno z większymi azans:,,­
mt na popraw� swej lokaty, a nawet 
na zajęcie Jednego " czołowych 
miejsc. 

Szkoda, te dru.tyna nasza otrzymała 
za stałego partnera ro.tgrywek zespół 
Oleśniczanki, bardzo slaby w blet�­
cym sezonie. Druiyny pncclwue najw 
czt::ścicJ bardzo łatwo umicJ9- si� upo­
rat z Oleśniczanką t do walki z na­
szym zespołem przyst.<;pują nlezn1ę­
czono z dużytn Z.."\.pnnem slly. To 
wtaśnte - mh;dzy innymi - decyd1.1-
je, że hutnicy mocno mu.n:Ą ,,orać" 
na zwyciestwo. 

Zespól nasz grai. w sltladzle: st. 
Turczyn, J. Kllcld, F, Danielewicz, 
B. Szafrański, B. JędrofJta, r. Tur­
czyn, R Klimczak oraz popularny 
,,Junioru. 

* 
Proponujemy, aby w pr.zyszloścl or-

ganl7.atorzy uzgadnlaU ći'Okladnle czas 
spotkań. w sobotę np. Jak głosiły afi­
sze turniej miał si� ro-.pocz�ć o 17 n 
rozpoczął się o 18. l\fah, rzec-L wpraw­
tl:de, ale narata kibiców na powainl\ 
strat� czasu. 

Przypominamy, te tttnlngl junio­
rów odbywają się we ,vtorkl 1 czwart 
kl o god,. 15.30 w sali przy ul. Jawo­
rzyńskiej. ZaJęctn prowadzi irener A, 
Grubman, Bll'. 

przypadkowego stuch:tcza. K.'\i.dy 
mężczyzna zatrudniony w przedsię­
biorstwie, w któryn1 p!'zez pewien 
czas pracowa.ła je�o ?ona, wydawał 
mu się Jej wielblctetcm a przynaj­
mniej kandydatem n[\ rywala. 

Wreszcie tn mnogo§ć pretensji 1 
rosnąca tyranb mętowskn do pro wa­
dziły do lcryzy.su malteńsklcgo. M<l­
rla R. zbuntow.ila się, powiedzlala. 
,,veto" i zerwała Jc.ajda11y, które by­
najmniej nie byty złote. Nastąptlo 
rozstanie 1 rnalionlrnwte zamieszkali 
osobno. Bazyl! R. ni� mógł Jctluak 
pogodzić się z poniesioną klęską I 
.szulcat sposobów odzyslr...anJa ż.ony. 9 
września ub. r. plli!Jąl gcneraln:.\ pró­
bę. Zabrał z mieszlrnnia l\taril jej 
garderob�, Ucząi: nł\- to, te brał< suw 
k.ienek zmusi ją do ulegIOSci 1 rzuci 
w mężo,vskt� ramiona. 

3, starszego referenta admlnislracy]no-gospodarczego. Wy­
magane wykszlalcenie co najmniej średnie, 

Zgłoszenia prosimy kierować do Dyrekcji LZPPT na a-
dres jak wyżej, R-33 I 

Legnickie Zakłady 

Wyrobów Papierowych 

Na prótno czekał przez 10 dni. Strr 
cll wrec,zcie n:vJzieJt: i PoWziĄl ••· 
miar strasznej zemsty. \V dniu U 
wrześni.a ub.r. uzbrojony w grusz.kę 
gumową wypełnioną kwasem solnym 
udał się do domu, w którym zamie­
szkuje Marta R. l oc7ekiwat jeJ na 
klatce schodowej, Gdy Marla R. wy­
szra z mieszkania. stamlla. oko w oko 
z mężem. Prz.echollzqcy sąslad po• 
zdrowU malżontców 1 zatrzymał stę 
na schodach, by pogn.-w,;:dzlć z nimi. 
ale Bazyli R, szyblco go ocJ.prnwll, 
mówiąc, żeby pozo9ta wJl ich samych, 
bo chce żonę po.calowa<'. Sąsiad odda· 
111 się a opętany zaz,1roścl11 mąt 
bty�kawicznym ru•!.hem wyciągnął z 
kieszeni gruszkę I ru,elsnąl J�. Wie• 
dziona instynktem kobieta zak-:-yła 
t;\varz r�kami. Kwas solny oblnt Jej 
dłonie. Przeciekający przez patro 
p1yn pop:irzyl jl!j �ollczkl, nos t skó· 
re wokół oka. Kl�dy nuclla się do 

Legnica, ul. J. Krasickiego 213 

zatrudnią natychmiast: 

Zarzqd ' 
Rejonowej Spółdzielni 

Ogrodniczej 

I inżynil"ra me..,hanika 

na stanowisku kierownika technicznego. Warunki płacy 
pracy do omówienia w dziale kadr. R-31 Dziewiarz AZS 

61 : 60 w Legnicy 

poszukuje: 

f .  instruktorów produkcji ogrodniczej. Wymagane kwali­
fikacje - wykształcenie wyższe lub średnie ogrodnicze 
względnie rolnicze z praktyką ogrodniczą. Płaca - �200 
złotych miesięcznie; 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU 

ARTYKUŁOW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

, ,,A. R G  E D" 

Ciężko wywalczone po dwć,ch 
dogryy..rkach 2.wyctęst\l.."'O odnieś­
li koszykarze Dz.iewiarza nad 
drużyną wrocł�W'Skle;h nkodeml­
ków 61:6�. W normalnym czosle 
wyml< spotkania brzmiał 48'4.0. 

HURTOWNIA w LEGNICY, plac Wolnoicl 4 Punkty dlR nnszeqo :t.�poł� 
zdobyli: Wolanin - 19, Czebo­
tarew - 13. qryglfłS2f-'WSk1 
14, Jewsiejenko - IO, Wierzbicki 
- .. 3. referenta samorządu i organizacji. Wymagane wykształ­

cenie średnie i k�'.kuletnia praktyka w spółdzielczości, 
Płaca 1 .650 zł miesięcznie; 

3. referenta handlowego ze średnim wykształceniem oraz 
praktyką w handlu. Płaca do uzgodnienia; 

natychmiast przejmie lub wydzierżawi M A  G A  Z Y N o po­

wierzchni minimum 500 m kwadratowych. 

Najlepszym Z-.'.lWodnlklcm spot­
kania był w. Grygles:,;ewskl. 

* 
Sekcja koszykówki Dzlew\Arz.� 

������\
tJe

pr!��:�� ������
<
•�; ił, dwóch pracowników umysłowych do prowadzenia do­

kumentacji. Mogą być młodsi księgowi. Płaca 1 .400 zł 
miesięcznie, 

Zgłoszenia w sekcji kadr, ul. Wojska Polskiego 5, l i  pię-
Szczegóły do omówienia w biurze Hurtowni, adres jak 

atrakcyjną dvscy111int: �port�w� 
pro�zone sa o zE?łosz.ente się '\\. 
dniu 7 marca o godz. 18 w salt 
gimnastyc1.neJ Llceum Ogólne· 
kszt.alc�ceg� nr I .  � R� 

wyżej, Il i piętro, pokój nr 1 0, !el. 24-19. R-32 

Ogłoszenia drobne 
Unlewatnla się zniszczoną legity­

mację s.kolną wydaną przez I Lice­
um Ogólnokształcące w Legnicy na 
nazwisko Biegański Henryk, D-73 

Potrzebna gospodyni do rodzi:iy 
z dwojgiem dzieci. Konieczne refe­
rencje. Legnica, Orzeszkowej 2 m. 5 
(po godz. 17-tej). D-74 

Zgubiono legitymację 
daną przez Zasadniczą 
wodową w Legnicy 
Matwecki Tadeusz, 

szkolną wy­
Szkolę Za­

na nazwis�o 
D-75 

Zgubiono legitymację szkolną wy­
daną przez I Liceum Ogólnokształcą­
ce w LegnJcy - na nazwisko Wo• 
tnlca Aniela, 

D-81 

Zgubiono pnepustkę do Zakładów 
Górniczych ,.Lena" na nazwisko G.;:b• 
ka Stanl1law. D-77 

Zgubiono świadectwo szkolne z u­
kończenia 7 klas szkoły podstawowej 
w Crudzl-tdzu - wydane na nazwi­
sko Nowakowska Kazimiera. D-78 

Zgubiono legitymacje:: szkolną wyda­
ną przez II LJceum Ogólnokształcące 
w Legnicy na nazwisko Tańska Ewe-
Una, D-79 

Cech Rz.emiosl Różnych w Legnicy, 
ul. Rynek 27, tel. 35-29, zatrudni na­
Lychmlast kierownika świetlicy. \Vy­
magane wykształcenie łrednie i 3 le­
tnia praktyka w pracy świetlicowej. 
Warunki płacy i pracy do omówienia 
w biurze cechu. D-80 

r 
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Machorkin zamyślił się dobierając najstosowniejsze sio• 
wa. 

- Napisałbym na przykład tak: ,,Dzie1i dobry, Olu, je­stem żywy i zdrowy. Miałem niewielką 9rzykrość, ale opo­
wiem c1 o tym, gdy się spotkamy. Całuję i tak dalej. 

- I to wszystko? - zapytała Zojka. 
- A cóż jeszcze? Moim zdaniem nic więcej nie trzeba!  

Całuję, tęsknię ... 
- Istotnie niebogato - powiedzliał Tichonow z usm,e­

chem. - Wstał, dorzucił gałęzi na ogień i spoj17.a! na ze­
garek. - Jeżeli wszystko jasne, to będziemy spać. Czasu 
zostało niewiele. Śpijcie, Zoja. 

Machorkin pokręcił się na stosie gałęzli przy ognisku i za­snął. 
Mgła rozwiała się, nad wysepką wisiało jasne, gwiaździ­

ste niebo. Zojka spoglądała w górę i myślała o tym, że 
takle puszyste, płonące, błt:kitnawe gwiazdy bywają tylko na 
wiosnę i chyba tylko w puszczy. Takich gwiazd nie mci:na 
dostrzec w łunach wielkich miast. Było cicho, wschodził 
księżyc. Na horyzoncie za pagórkowatym torfowiskiem, kę• 
dy prowadziła ich droga, ciemniał las ... 

- Tichonow ... - szepnęła Zojka. 
Inżynier odwrócił się. 
- Nie śpicie? 
- Słuchajcie, a jeżeli spóźnimy się? Wysadzą w powie-

trze? 
Oczywiście. r 

- I my to usłyszymy? 
- Prawdopodobnie nawet zobaczymy; 
- Jesteście pewni swego projektu? 
Inżynier zirytował się. 
- Wiecie co? Śpijcie! 
- Rozumiem. Postaram się szybko zasnąć. 
Otworzyła oczr. i .  zaraz z po�otem. przymknę!� powieki. N_ad _róz<;>wym śi:11eg1em wschodziło słonce. Nieb() było blado-111eb1esk1e, mrozne. Pod �wierkami jeszcze drzemały gra­natowe poranne cienie. 
Przytulony do_ Zojki spał skulony Machorkin. z tlejących węgli sączyło się otepło. W popiele stała puszka z gorącą 

�odą. Przykucnąwszy przy ognisku Tichonow golił się. 
� braku lusterka dotykał palcami skóry, wodząc po niej zyletką. 

Twan miał bardzo młodą, szczupłą, o miękko zarysowa-
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nych kościach policzkowych: spokojną i dobrą, Zojka ze 
zdziwieniem pomyślała, że chyba jest niewiele starszy od 
niej chociaż wczoraj robił wrażenie zaLroskanego starego 
ponuraka. 

Przyglądała mu się spod świerka. Widziała jak naciera 
twarz i szyję śniegiem, prycha, ociera z rzęs krople wody, 
rozczesuje krótką czarną czuprynę, zapina kołnierz kracia­
stej wiatrówki, a wszystko to czyni z jakąś szczególną przy­
jemnością. Zapragnęła nagle podbiec do niego i krzyknąć 
coś swawolnego i wesołego. 

Ale Tichoaow nagle za mar! w bezruchu i zwrócił W1Jrok 
na niebo, osłaniając dłonią oczy. 

Tuż nad horyzontem, brzęcząc jak komar ciąg.nęła się cien­
k a  biała nić. 

- Samolot! - krzyknął inżynier. - Ws!lawajciel Samo­
lot! 

Jak oszalały skoczył do ogniska1 rzucił naręcze �alęzi i za• 
czą! rozdmuchiwać węgle. 

Z obłoków wychyną, sr ebrzysty punkcik j powoli 7.i8.CZ<\ł 
przekształcać się w samolot, który kreślił swój ślad n:i bla­
dobł<:kitnym wiosennym niebie. 

Zojka śpiesznie wciągnęła unty i razem z Tichonowem za­
częła ro7,dmuchiwać płomień. Tskry i popiół zasypywały 
oczy, ale ogień rozpalał się niechębnie. 

- Halo! - krzyknęła w niebo Zojka i zachłysnęła si<: 
dymem. - Halo! Ludzie, weźcie nas! 

Zaróżowiony ze snu I mrozu Machorkin równieł co§ krzy� 
czał i ciskał na ogień gałęzie. Wreszcie ognisko buchnęło 
płomieniem i z trzaskiem wyrzuciło w niebo sygnalluicyjne 
pasmo dymu i ognia Czarne kłęby, niby sygnał niesztzęścia, 
wzbiły się w mroźne powieLrze. l\'lachorkin wystrzelił ostat­
nią rakietę. 
Samolocik ciągnął już swój tren tuż nad nimi. 

Ale czyż można dostrzec z takiej zawrotnej wysokości te 
trzy punkciki na bagnie i tę iskrę ognia? Słabą iskr<: w bez­
kresnym oceanie puszczy. 

To był „TU", klóż jeszcze mógłby wzbić się tak wysoko? !  
Samolot z miękkimi fotelami, stewardessami i gorącymi 
śniadaniami na plastykowYch tacach szybowat w granatowych 
przestworzach sLralosfery. Czyż mógł on dostrzec samoLny 
dym ogniska i swego m!odszego brata, zasypanego śniegiem 
na bagnistej piędzi ziemi. 

!Ciąg dalsz:, nastąpi) 

h, 

ucieczki mąt ren� żrĄeeJ el«.J 
oblał Jej plecy. 

Sprawa znalazła epUog w 81\dtl• 
Powiatowym w L•gnlcy, W llntu 21 
stycznia br. Bazyli B. został .skazany 
na Jeden . rok wtq,lenla za usllowante 
po:zba.wienia wzroku l\farU R. 1 u• 
branle Jej garderoby wartości 8000 11, 
w celu pnywJa,;zczenla.. 

&ot, - - - -
Zu ·kulisami 

dramatu 
W numerze 7/255 „W!aciomo§cl 

Legnickich" z dnia 16 lutego br. pl• 
saliśmy o tragicznej śmierci mlo• 
dej kobiety Danuty Z. Jej zabójca 
Zdzisław Jach przebywa obecnie w 
szpitalu więziennym we Wrocławiu 
i w odpowiednim czasie odpoWie 
przed sądem za swe czyny, Toczą­
ce się dalej śledztwo w tej .sprawie 
odsiania coraz szerzej kulisy trage­
dii, którą przypłaciła życiem Danu• 
ta Z. 

Poważnym materiałem pomocni• 
czym dla ustalenia przyczyn zbro­
dni, jakiej dopuścił się Zdzisław 
Jach, okaże się z pewnością akt o­
skarżenia przeciwko Józefie J. I 
Władysławie B. Z aktu tego wyni­
ka, że w lis topadzle ubiegłego roku 
osoby te przyszły do biura Prezy• 
dium PRN, gl!lzie pracowała Danu• 
ta Z. i dotkliwie ją pobiły. Lekarz, 
do którego zwróclla się po napaM 
Danuta Z. stwierdził u niej liczne 
poranienia twarzy, a na głowie śln• 
dy po wyrwanych włosach. Oskar­
żone podają w swych zeznaniach, 
że chciały nakłonić poszkodownn� 
do zerwania z Z. Jachem. 

Niebawem będziemy mieli mot• 
ność podać naszym czytelnikom bliż 
sze szczegóły dotyczące tego wstrzą­
sającego dramatu. 

zeł 

Podziękowanie 
Pi!n_u ___ doktorowl ROMANOWI 
PŁAWCZYKOWl - za nlezwyklt 
troskliwe leczenie mnte··w szpl• 
talu oraz Siostrom- Helenie Sfenl· 
szyn i Zofii Podlaslewlcz za miłe 
I życzliwe podeJścle do chorych 
- serdeczne podziękowanie !kła-
da MARIA BROTKIEWlCZ 

D-76 

.PROGRAM BIEZĄCY 

OGNISKO - 27. II. - 6. III. - .,c::ar• 
bus''i prOd. franc. od lat 12. 

KOLEJARZ - l-4. III. - .,Tu radl• 
Gliwice". prod. NRD, od lat 14. 

BAŁTYK - 1-4. III. - .. Komendlan• 
ty", prod. polskiej, od lat 16. 

PIAST - 26. n. - 4. III. - .,Odwl•• 
dzlny prezydenta", prod, polskiej, 

od lat 14. 

PROGRAM NASTĘPNY 

OGNISKO - 7-11. III, - .,Przygo, 
c.ly Tomka Sawy�ra", prod. VSA, 
od lat 12. 

KOLE.T ARZ - 5-11. Ili. - .,Gd ile 
diabeł nie mo�e", prod. czechosło• 
wackiej, od lat 12, 

PIAST - 5-6. III. - .,Tania I jej 
matki'\ prod. radz., od lat 14, 
7-lJ. III. - "Niezastąpiony ka• 
merdyner"', prod. ana., od lat 1%, 

B ',1:.TYK - 5-11. 111. - .. wózek", 
prod. hiszpańskiej, od lat 18. 

ZŁOTORYJA 

PDK - 2-4. III. .,Champion", 
prod. USA, od lat 16. 

JIIILKO\VICE 

POKO,J - 2-4. III. - 1 1Montpar· 
nasse 1919", prod. wlos!·te•franc,, 
od lat 18; 6-7, !Il. - ,,Eus:eniusi 
Oniegin'\ prod. radz., od laL J6; 
8-11. III. - .,Madame de ... ". prod, 
franc„ od lat 18. 

Dyżury aptek 
2 .  III. - U L  Polna, te]. �8-54. 

!: gi: = j_' ;O
a
\�

i
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i

�&i, �:t �t!t 
5. III. - ul. Matejki, tel. 39-71. 
6. III. - ul. Jaworzyńska, ttl. 24-56, 
7. 111. ul. Polna, t,..l. 38-54. 
8. III. - ul. Galińskiego, tel. �G-16, 
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